“wycho 


Nr. 306. 


We Lwowie Piątek dnia 4 Listopada 1898 r. 


Rok XXX:!. 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


==. Ma K. ie 9 zł, — kwartalnie 4 zł 
Rocznie 15 zł. półrocznie z o AA 


40 ct — miesięcznie 1 zł. BO et, 1 
do domn dopłaca się 40 ct. miesięcznie. 


j ztową w państwie austrjackiem rocznie 
k ye Po pólzocznie 12 z}. — kwartalnie & zł — 


miesięczm 2 


- 


50 marek — 


franków — kwartalnie 20 franków. 
Redakcji „Dziennika 
Vczba 6 i 7. —- Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Hiure 


Numer „Dzisnalka Polskiego” kosztuja 6 c! 


Sama - 


Po ankiecie. 


Lwów 3 listopada. 
NL. 

Przypatrzmy się teraz jakich to przekony- 
wających argumentów użyli przeciwnicy reform, 
a obrońcy klasycznej metody. P. Kulczyński, 
dyrektor z Krakowa, powiedział, że najlepszym 
dowodem nienaganności naszych gimnazjów jest 
fakt, że z „gimnazjów w ich obecnym ustroju 
wyszło wielu znakomitych ludzi." Przekonywa- 


jące — prawda? A skąd p. dyrektor wie, że 


z szkół średnich o lepszym ustroju nie wyszło- 
by dwa razy tyle znakomitości? Prof. filolog;i 
na uniwersytecie lwowskim, radca dworu p. 
Ćwikliński nie wie wogóle czego chcą ci wszy- 
acy ludzie, którzy bają o narodowej szkole. 
Przecież podręczniki niemieckie już przetłuma- 
czono na język polski!!! P. radca Ćwikliński 
przemawiał kilka razy i możnaby z jego prze- 
mówień wykroić szereg aforystycznych złotych 
myśli. Notujemy trzy: 1. „Do podniesienia idza- 
łów prowadzi przed:wszystkiem nauka helle- 
nizmu*, 2. „Pogląd szerszy może mieć tylko 
ten, kto swoje wyksztaicenie oparl na źcódłach 
klasycznych," 3) „Nie zrywajmyj z nauką greki 
i hellenizmu, bo się wtedy nie zrozumiemy z ty- 
mi, którzy dotąd z greką i hellenizmem nie 
Zerwali.« To znaczy: 1. że rozwijanie uczuć 
chrześcjańskich i narodowych, ponieważ one nie 
ł4 oparie o grekę, nie podnosi ideałów, 2. ża 
liczna falanga techników, tych ponierów po- 
stępu, nie moż: mieć poglądu szerszego, po- 
nieważ nie uczyła się łaciny, 3) że niezrywanie 
stosunków z filologami zagranicznymi jest dość 
ważnym motywem, ab” młodzież nasza trawiła 
Wiosnę swego życia nad gramatykami. 

Znakomicie odpowiedział p. Cwiklińskiemu 
prof. Dzieślewski: „Jeżeli mówicie, że greckich 
autorów nie można poznać z tlómaczeń, to dla- 
czego nie stosujecie tego także do pisma św.? 
Skarzycie się na brak religijności u młodzieży. 
Czy więc nie byłoby dobrze sięgnąć do religji 
chrześcjań kiej i zacząć uczyć się po hebrajsku 
dla poznania pisma św. w oryginale?“ _ Odpo- 
wiedź to trochę drwiąca, ale istotnie, kiedy się 
chce polemizować z obrońzami klasycyzmu 
szkolnego, mimowoli wpada się w ton saty- 
Tyczny, tak błahe jest wszystzo, co ci panowie 
wytaczają na obronę swojego stanowiska. 
P. dyrektor Majchrowicz zirytował się, że o 
Wama -cheg mówić ludzie, nie mający 
patentów profesorskich, a prof. Danysz wpadł 
w liryzm i „ogarniając wszystkie przyszłe po- 
kolenia* wypowiedział obaw ;, że młodzież wy- 
chowana bez greki za mało mieć będzie idea- 
lizmu do przeciwstawienia materjalizmowi i 
Oświadczył, że tylko przez okulary grecki? i 
łacińskie będzie ona mogła patrzeć na świat 
okiem nie rzemieślnika, lecz Fidjasza. Prof. 
Danysz rozbraja swoją argumentacją. On sam 
z pewnością rozumie świat klasyczny, ceni go 
i wielbi — ale widocznie nie stykał się nigdy 
Z młodzieżą wychodzącą z gimnazjów, skoro 
przypuszcza, że tu może być mowa o jakiemś 
wpajaniu ideałów, o wyrabianiu miary Fidjasza, 
słowem o czemkolwiek innem, jak tylko o — 
męczarniach gramatyki. 

Gdyby p. marszałek kraju pozwolił był 
słuchać dziennikarzom obrad ankiety i następnie 
opowiedzieć rodzicom, co tam radzono nad 
przyszłoś ią ich dzieci, byl.byśmy mogli dać 
czytelnikom dokladny obraz zrgumenta ji, do- 
wodzącej bezpożyteczność nauki klasycznych 
języków. Teraz w formie dodatkowej dochodzą 
nas poszczególne głosy mowców. Naturalnie, 
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Jan Śniadecki. 


a 


(Ciąg dalszy), 


Urząd tedy rektora uniwersytety w owych 
czasach bardzo był ważnym, a władza jego roz- 
legla. Jako najważniejszy Pomocnik kuratora, 
byl rektor niejako rodzaje Ministra pełnomo- 
cnika i niełatwo było ZNA S powiednią do 
tej godności osobistość. Tem większym to tedy 
dla Saiadeckie;o było zaszetytom 180 

Aleksander I. wydał 21 grudnia e, ukaz, 
ustanawiający dwie komisje sądowo edukacyjne: 
w Wilnie na gubernie litewskie, białoruskie i 
obwód białostocki, i w Krzemień:u na Wołyń, 
Podole i kijowską gubernję. Urzędy członków 
były honorowe, bezpłatne, a ztąd niemała tru- 
dność pozyskania odpowiedn'ch do nich osób. 
Inną trudność przedstawiało uporządkowanie 
archiwum dotychczasowego funduszu edukacyj- 
nego, w największym będące nieładzie, Wreszcie 
nastąpiło publiczne otwarcie komisji 27, kwie- 
nia 1808. Śniadecki wygłosił mowę, w której 
nacisk położył na wyższość wychowania publi- 
cznego wobec domowego, rzecz na owe czasy 
bardzo ważną, 

Równocześnie prawie ot vorzył rektor i ra- 
dę, zawiadującą seminarjum duchownem, a po- 
nieważ sprawa um'eszczenia seminarjum w kla- 
sztorze Augustjańskim w Wilnie szła oporem, 
a Strojnowski, wówczas jnż biskup wileński, 
sbojętnie temu się Przypatrywał z niepojętnych 
ak u biskupa przyczyn, Napisał rektor list w tej 
iprawie do niego i nareszcie semiaarjum otwar- 
e zostało 24 maja. < 

Zarazem uzyskał pozwolenie przerobienia 
paskiej cerkwi na teatr anatomiczny i zakład 
iaukowy weterynaryjny pod dyrekcją sławnego 
Żojanusa, a bacząc zawsze, by wszelkie kate- 


7 lka pocztową za granicę da całych Niemiec rocznie 
przytyć kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
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nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie $. rano 


rzecz jest spóźniona, mimo to podajemy świe- 
tny głos prof. Warmskiego, który służyć może 
jako ogólaa odpowiedź na rozumowania p. Ćwi- 
klińsziego i jego towarzyszy. Jeżeli chodzi o 
ksztalcenie formalne umysłu metodą gramaty- 
kalną, to tak samo, jak gramatyki języków 
martwych, kształcą umysł gramatyki języków 
nowożytnych, a od kształcenia formalnego wyż- 
sze jes! kształ enie metodą przyrodniczą, do 
świadczalną. Uczyć się człowiek może tylko 
„patrząc i robiąc, a u nas dotychczas u:zy 
się „słuchając i nic nie robiąc“. Mowca dzeel' 
narody na pracujące i czytające albo piszące. 
Də tych ostatnich należy nasz. W pracujących 
do zawodów biurowych idą tylko ci, którzy 
p'acować nie chcą, lub nie umieją — my naj- 
lepsze inteligencje ubieramy w złote kołnierze. 
Biurokratyzm, zrodzony na tle książkowej ru- 
tyny, jest strasznym grzechem naszego spoe- 
czeństwa. Reforma szkoły średniej musi wejść 
na drogę umysłowi ludzkiemu przyrodzoną, na 
drogę kształcenia obserwacji, a nie wpajania 
subtelności gramatykalaych. 

Nakoniec posłuchajmy, co mówią o syste- 
rule dzisiejszym lekarze. Prof. Jordan, zna- 
komity hygjenista, kilkakrotnie zwracal uwagę, 
że młodzież wyradza się cieleśnie wskutek ślę- 
czenia nad książkami i zaniedbania ćwiczeń 
gimnastycznych, a dr. Stroynowski, przemawia- 
jąc gorąco za zniesieniem greki i za 7apro wa- 
dzeniem instytucji lskarzy szkolnych, powiedział 
pamiętne, a tak charakterystyczne słowa: „C-y 
myślicie panowie, że wprowadzenie gimnastyki 
wynika z uznania jej wartości? Bynajmniej. 
Przekcnano się, że abitucjenci dostarczają, co- 
raz lichszego materjału dla wojska i to było 
dia mini:terstwa impnlsem*. I czyż można nie 
pisać satyry? Prof. Ć vikliński wyraził przeko- 
nanie, że szer:zy pogląd mają tylko ladzie wy - 
kształceni na klasycyzmie. Więc dobrze: oto są 
dwaj klasycznie wyksztalceni lekarze, obywatele 
o szerokim poglądzie na życie społeczne — i ci 
domagają się skasowania bezużytecznego balastu 
hellenizmu. Możnaby pp. filologów pobić ich 
własną bronią. Ale to jest wogóle próżna walka. 
Ci panowie, piszący książki o najnowszych prą- 
dach w dzedzinie badań nad uzbrojeniem bo- 
hatera komerowego*) nie są w stanie wyobra- 
zić sobie spolaczeństwa bez grezi. Bo przypuść- 
my na chwilę, że zniesiono wreszci: ten mądry 
przedmiot. Ależ dla Boga! w takim razie kto 
będzie „rozbierał* Homera? Słyszycie państwo? 
Kto będzie Homera „rozb'eral*P! a. c. 


Ruskie święta. 


Nasi czerwonoruscy pobratymcy mają szcze- 
gólniejsze upodobania, wynajdywać sobie swe 
radosne rocznice właśnie w tych samych dniach, 
kiedy my Polacy mamy wszelkie powody do 
smutku lub żalu, zatem co minęło, a co nam 
naszą świetność dziejową lub polityczny byt 
przypomina... Tak naprzykład obchód naszej wie- 
kopomnej konstytucji 3 maja schodzi się z ich 
obchodem 3 maja 1848 roku, rocznicy wynale- 
z enia „Rutenów* Stadiona i chwilowego tryumfu 
świętojurców nad „polnische Umsturpartet.* Jz- 
żeli nas pamięć nie zawodzi, to doroczne ob- 
chody tej rocznicy przez naszych „braci* Rusi- 
nów, dałują od czasu, gdyśmy zaczęli także 
uroczyściej 3 maja obchodzić. 

W tym roku, a mianowicie w tych osta- 
taich dniach, kiedy pięćdziesiąt lat temu reakcja 
wyciągała już szpony po dogasające dla ludów, 


*, Książkę pod takim tytułem napisał pewien profe- 
sor gimnazjalny we Lwowie przed rokiem. 


dry uniwersyteckie obsa rzone były krajowcami, 
uratrywał w młodym Herb:rskim pomocnika 
Bojanusa, przyszłego profasora weterynarji. 
Tak to uniwersytet wileński, dzięki zabie- 
gom wielkiego rektora, wzrastał w powagę 
i coraz więcej liczył uczniów, żądnych poucze- 
nia od znakomitych jego profesorów. Uniwer- 
sytet ten niebawem zadokumentował wobec 
Europy swe stanowisko, wybierając wielką 
liczbę znakomitych uczonych zagranicznych na 
swych członków honorowych, czem oznajmił 
Europie nietylko, że „i ja w Europie jestem 
i nietylko jestem, ale nominacje moje honoro- 
we dla każdego są zaszczytem*. Z Polaków 
zamianowano członkami honorowymi księcia 
jenerala ziem podolskich, ojca kuratora, Alber- 
trandego i Kropińskiego. O,ciec kuratora po- 
ziękowal bardzo serdecznym listem, w którym 
AA przeczesał i fanf.ronowanie literackie 
5; rortraadego i zanadto ostre sądzenie drugich, 
ciego cić się pracami różnorodnemi Cza- 
której wa lo pisania historji polskiej, do 
„ej tyle mial materjałów i prosi o wglą- 
dnięcie bliżąze Ja A 
lemeñta rA EN w redakcję drugiej edycji ksiąg 
eie ych, wydawanych przez niejakiego 
Korna, Oy wzorawym drukowane były jęży- 
kiem. razem obiiguję, by się zajął losem 
i ułatwił A ; ; 
Lelewela el ky „jeszcze kilkoletni pobyt 
w Wilnie w € szłałcenia się na profesora 
literatury: > 
Bardzo słusznie wyłuszcza 
zapatrywania Co do języków klasycznych, iż 
żadne tlómaczenia R: samychże języków 
zastąpić nie są zdolne. "żywa też miasto sło- 
wa uniwersytet, słowa „wszechaicą:, co nam 
wcale zdaje się odpowiedniem duchowi łaciń- 
skiego słowa wyrażeniem. Trafne również były 
uwagi księcia co do potrzeby napisania dzieją, 
obejmującego historję Polski od śmierci Zy- 
gmunta III. do śmierci Augusta lll, bo powiada 
„w tym czasie cała postać Europy zmieniła się, 
mocarstwa otaczające nas wyrosły w potęgę, 


tam stary książę 


a w szczególnośzi dla narodu polskiego w Gei 


licji słońce wolaości, zeszły się znowu ruskie 
święta narodowe, i to aż dwa odrazu, jakby na 
przekorę Polakom. Jedno to jubileusz dr. Iwa- 
na Franki, który kalumniami rzuconemi na 
nieśmiertelaego wieszcza Adama, tak smutno 
się w sercach i pamięci narodu polskiego zapi- 
sal. I dziwne! — Gdy zawrzało przeciw temu 
H rostcałowi wszechświatowe oburzenie, sami 
Rusini potępili krok jego, uważając go w la- 
twej do zrozumienia pobłażliwości choćby za 
obląkanego, bo nie mieli odwagi przyznać mu 
miana kalumniatora. Dziś możemy śmiało twier- 
d'ić, że prawdziwe są słowa Mickiewicza: „Taki 
wieszcz, jaki słachacz*, — bo oto cała Ruś na- 
sza pieje pochwalne hymny na cześć pana Iwa- 
na Franki, który zdaje się, rzucając kalumnię 
na Mickiewicza, był tylko wyrazem uczuć swe- 
go narodu i dla poezji i dla sprawy polskiej. 
Wart tedy pałac Paca i Pac palaca; nie mamy 
powodów zazdrościć narodowi ruskiemu takie- 
go wieszcza, ani wieszczowi jego słuchaczów. 
Mamy tylko jeden dowód więcej, że wszelkie 
próby pojednania tych dwu niby bratnich na- 
rodowości, będą jak były utopją, wytworem 
marzycieli, nie znających ani ducha narodu, ani 
jego dążeń — do eldorada w którem jeden 
jest car i jedaa wiara — prawosławna. 

Drugie „święto* narodowe ruskie, równo- 
cześnie w rocznicę upadku marcowej konsty- 
tucji się jawiące, to setna rocznica ukraiń - 
skiego poety Kotłarewskiego, którego nasi 
„narodowcy* ruscy anektując dla siebie, uczcili 
uroczystym obchodem, jako tego, który odrodził 
język i literaturę ruską na Uzrainie. Znaaczy- 
loby to, że przez długie wieki między upad- 
kiem wielkich kniaziów kijowskich, a dostaniem 
się Ukrainy pod berl) carów moskiewskich, 
język ruski w mowie i piśmie nie istniał, bo go 
zgnietl: i wyrugowali Polacy. Nieledwie profan 
dziś wie, żeto nieprawda, bo nietylko nie gnie- 
ciono na Rusi tego języka, ale począwszy od 
1450 wieku, a najbardziej za Jagiellonów wszel- 
kie ustawy i uniwersały królewskie i woje- 
wódzkie dla Rusi wygotowywane były w języku 
ruskim (nie rosyjskim). I za Wazów i później 
za obieralnych królów aż do Sasów, to znaczy 
do czasów, kiedy i u nas w Polsce stosunki 
poczynały być niewesołe, nikt nie przeszkadzał 
rozwojowi mowy ruskiej, szczególniej na Uzra- 
inie, która z natury swej kożacko-zbójeckiej, 
musiała być po wojskowemu rządzona. Prze- 
holowaną więc zdaje nam się być ta cała hi- 
storja z uroczystym, co więcej, z demonstra- 
cyjnym względem Polaków obchodem roczaicy. 

Ale pozostawmy pod tym względem głos 
naszym moskalofilom, którzy nad narodowcami 
mają tę „jedną bodaj zaletę, że dość często 
prawdę piszą i w otwarte przynajmniej grają 
karty. Organ tej partji Hałyczanyn także wiadro 
wody wylewa na głowy ukraińskich entuzja- 
stów : à 

Zaznaczając, że partja russka bierze 
udzial w uroczystości Kotlarewskiego jako ogólao- 
russkiego genjusza, powiada między innemi: 

„Ale my nie możemy roku 1798 jako roku 
pojawienia się „Enejdy* uważać za rok odro- 
dzenia narodowego malorosjan i małorosyjskie- 
go (czytaj ukraińskiego) separatyzmu narodo- 
wego, bo wszakże już w pierwszej połowie XI 
wieku zaczynają się pojawiać pierwsze utwory 
literatury ruskiej i to małoruskiej, że przyto- 
czymy kijowskiego biskupa Hilarjona (1051 r.), 
biskupa nowogrodzkiego Ł'kę Żydiata (1036) 
i św. Teodozego Peczerskiego (1062) Powstanie 
więc kuliurnego życia literatury ruskiego narodu 
musimy odnieść do czasów TUskiego kronikarza 


Nestora, który Żył w monastyrze kijowskim w 
XI i w początkach XII wieku. Między Nastorem 
a Kotlarewskim leży szereg wieków, w których 
Żyli, uczyli się i pisali nasi przodkowie i z któ- 
rych to czasów dość nam pamiątez pozostało. 
Wobec tego ma Kotlarewski znaczenie jedynie 
jako popularny małoruski pisarz“. 

Dawszy takie małe historyczne memoran- 
dum naszym ukraińcom, nie moż» jednak 
przenieść na sobie organ moeskalofilski, ażeby 
nie zrobić przy tej sposobności małej do ipol- 
skości aluzji. — „My sobie — przytacza Hały- 
czanyn słowa P. A. Kulisza z roku 1867 do ga- 
licyjskich seperatystów — w domu żyjemy, roz- 
mawiamy i pieśni śpiewamy nie jednakowo, a 
gdy przyjdzie do czego, to podzielić się ni- 
komu nie dopuścimy. Długo nas przepoławiała 
licha dola i krwawym sposobem staraliśmy się 
doprowadzić do jedności ruskiej, a teraz już 
i szkoda lackiego zachodu, aby nas roz- 
łączyć". 

Jak ten apel do zjednoczenia przyjmą 
ukrainofile czy narodowcy nasi, w to się już 
zaciekać nie będziemy, ale jeżeli Hałyczanyn 
w swojej chęci objedinienja wsiech russkich po- 
wolał się na słowa pana Kulisza z roku 1867, 
to przypomniemy mu także, że w niewiele lat 
po tej dacie, Kulisz, poznawszy aż nadto 
dobrze „wielkorussów*, za bytności swej we 
Lwowie, w swojej „Kraszance* zupelnie inne 
prawdy ad usum zwolenników  objedinienja 
napisal. 

Cəś djabelnie zawodzi pamięć naszych mo- 
skalofilów ! 


DŻUMA. 
Podat 
prof, dr. Józef Szpilman. 


H W ostatnich czasach w Chinach, gdzie na 
wiosnę (od marca do czerwca) zwłaszcza u ub3ż- 
szej ludności poszczególne wypadki dżumy w ró- 
żnych miejscowościach się zdarzają, groźniejsze 
epidemje dżumy wybuchły w roku 1877, 1882 
i 1884 w miejscowości Pakhoi; w roku 1894 
w Kantonie i w chińskiej prowincji Younnaw, 
gdzie w ciągu półtora miesiąca do 60 tysięcy 
osób na tę zarazę zmarło. 

W ostatnim roku grasowała dżuma w Bom- 
baju i innych miejscowościach I1dji wschodnich. 
W Bombaju umarło 50000 ludzi, z tego tylko 
50 Europejczyków. 

Szczególniej sprzyja powatawaniu i rozsze- 
rzaniu się tej zarazy mniejsza odporność lndno- 
ści, spowodowana głodem, wskutek nieurodza- 
jów, jak to miało miejsce w roku zeszłym 
w ladjach; nadto prócz nieurodzaju, inne klęski 
elementarne, powodujące zubożenie ludaości, ja- 
ku to: wylewy, zarazy na bydło, a głównie nie- 
chłujstwo i zanieczyszczanie ziemi w pobliżu 
domostw odpaikami zwierzęcymii wydzielinami 
ludzkimi. 

Prątek dżumy 

Przyczyną dżumy, tej stcasznej zarazy, jest 
prątek (Bacillus pestis bubonicae), który wy- 
kryli prawie równocześnie i niezależn'e od sie- 
bie Japończyk Kitasato i francuski badacz Yer- 
sin, dodać jednak należy, że między prątkiem 
opisanym przez Kitasato, a przedstawionym 
przez Yersina, zachodzą znaczne różnice, na co 
prof. Ogata z Tokio pierwszy zwrócił uwagę. 

Prątki dżumy cechujące się wieloposłacia- 
wością (polymorfizmem), przedstawiają bardzo 
krótkie laseczki, dlugie na jedną tysięczną mili- 
metra, niekiedy owalne, a czasem nawet okrą- 
glawe. Postacie owoidalne zauważono u ludzi 
dżumą dotkniętych, jako też w rozwiniętych 


gdy Polska schodziła z sily i powagi. Przy- 
czyny tego wewnętrzne i zewnętrzne ktoby po- 
trafil wyłuszczyć i wystawić, tenby dokonal 
dzieła prawdziwie użytecznego*. Ciekawem jest, 
Że książę L=lewela nazywa „LÓlhóffi »m*, a więc 
potwierdza notatkę Ludwika Gąsiorowskiego, 
podaną w jego zbiorze materjałów do historji 
medtcyny w Polsce tom III. str. VII, na pod- 
stawie własnego listu Joachima, że dziad jego 
Henryk przybył do Polski jako Ló'hoff:l, a syn 
jego Karol dopiero przyjął polską nazwiska 
swego pisownię. 

C'ekawą jest korespondencja Śniadeckiego 
z Czackim o Lelewelu, którego Czacki kształcić 
chciał na profesora historji w Krzemieńcu. 
Ciekawa z powodu, iż surowo wyraża się 
o pierwszej rozprawie historycznej Lelewela: 
„Rzut oka na dawność litewskich narodów 
i związki ich z Herulami*. > 

D łączony opis półnoċnej Europy w XXI. 
Ammiana Mnrcellina, wykład przeciw Narusze- 
wiczowi przez J. Lelewela „Mazura“, ganiąc go 
za pyszałkowatość pseudouczoną i zuchwałość, 
iż jako młody targnął się na taką starą, paten- 
towaną powagę jak Naruszewicz. Śniadecki 
wogóle jako matematyk nie mial bardzo wiel- 
kiego wyobrażenia o historji, bo do kuratora 
psał: „H'storja to objekt pamięci tylko i roz- 
sądku potrzebnjący, przytem tłumaczenia się 
plynnego i czystego; i uformowanie człowieka 
do tego niewiele zabiegów wymaga. W moim 
nawet sposobie myślenia, ja tę naukę mam za 
ważną przy gimnazjum, żeby składała kurs 
osobny i ostatni po zakończeniu klasy szóstej; 
ale w uniwersytecie uważam ją za niepotrzebną 
Znając fakta dziejów ludzkich i narodów, czysty 
rozsądek człowieka prowadzić go powinien do 
sądzenia o nich i do krytyki. Opinja uczącego 
najwięcej wrażać może uprzedzenia młodemu, 
ale mu rozsądku nie da. Sposób atoli ten my- 
ślenia może być mylay i wcale się przy nim 
nie upieram“. Pomiarkował się tedy sam 


Śniadecki, że tu się nieco „zagalopował*. 
W późniejszym wieku, gdy już wolny od obo- 
wiązków, sam więcej bistorją się  zajmo- 
wał, przyznawał, iż Tacyt go przekonał, że 
aby być dobrym dziejopisem, nie dość jest 
mieć pamięć i rozsądek. 

Na uslne prośby Czackiega wyslal pod 
koniec roku Lelewela do Czackiego do Krze- 
mieńca. Oryginalne jego poglądy w pierwszej 
chwili jednak na Czackim nie zrobiły bardzo 
korzystnego wrażenia, bo pisze „że ma dobre 
chęci, źródłowych dziel (tj. tych, które właśnie 
Gacki uważał za źcódłowe) prawie nie zna“ i 
musi mu z gruntu wskazywać, czego ma się 
uczyć. Śniadecki zarazem pisał do kuratora, że 
czas by był, by Czaącki przelaił na kogoś wia- 
domości swe co do dziejów polskich, a nie sam 
o nich pisał, i pod tym kimś rozumiał Lolewe- 
la, bo umiał go wreszcie należycie osądzić; 
miał też nadzieję, Że i Kolłątaja namówi do 
pisania historji Polski. a 

Jeszcze w r. 1807 ukaz carski zaprowadził 
był szkoły parafjalne (nasze dawne trywialne, 
dzisiejsze normalne) we wszystkich polskich gu- 
berniach; przeprowadził ten rektor ukaz wszędzie 
i postanowil założyć instytut do kształcenia nau- 
czyciel' dla tych szkól, zarazem zaś założył przy 
uniwersytecie bezpłatną szkołę dla żydów i dla 
ewangel:ków, w której by mogli się uczyć czy- 
tać, pisać i rachować po polsku i uczyć tego 
swych wspólwyznawców, chcąc ich tym sposo- 
bəm z żydów i Niemców wykształiić na oby- 
wateli kraju Polaków. Równocześnie zabrał się 
rektor energicznie do szkół zakonnych, w któ- 
rych profesorowie zakonni, ol'arczeni nadto 
obowiązkami zakonnymi, prawdziwej i grunto- 
wnej nauki ulzielać nie mogli, a ztąd do aka- 
demji przychodzili nieprzygotowani młodzi lu- 
dzie. Rektor rozesłał pismo do biskupów i pzze- 
łożonych zakonów, prosząc o pomoc w prze- 
prowadzeniu zamierzonych przez niego reform, 
i oświadczył im przez wizytatorów, że jeśli po- 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego," pias 


Marjacki 1. 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 
Plohna, alica Karola Ludwika l. 9. 


We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Mans), 


M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rndol 
Mosse i J. Danneberg; w Paryża: C. Adam 38. 
rue de Varenne. 
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Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatze 


komunikaty po kronice za jeden wiersz BO ct. 


Prywatne korespondencje E% i nekrologja ©%%) centów as 
wiersza. 
Drobze ogłoszenia 1'/, centa od wyrazn. 


Pomieszkanie 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu. 


Rekismy w rubryce Nadesłans 30 ct. od wiersza 


hodowlach, laseczki zaś u chorych szczurów za 
szczepionych, a względnie w naturalny sposób 
uległych zakażeniu. 

Prątki te z wyraźną torebką zazwyczaj po- 
jedyń:zo, często po dwa się uxładające, tworzą 
w hodowlach różnie długie, nieczl>nkowane i 
członkowane nitki, które niekiedy przypominają 
łańcuszkowce (streptokoki). Na nitkach tych me- 
żna zauważyć, ż2 są zgięte pod ostrym kątem. 

Prątki dżumy okazują pod drobnowidzem 
wyraźny ruch, który umożliwiają im rzęski za- 
uważone na preparatach drobnowidzewych przez 
niektórych autorów, choziaż n. p. Abel uważa 
prątki dżumy za nieruchome i u nich wcale nie 
widział torebxi, którą inni znów opisują. Prątki 
dżumy są podobne dv bakterji zarazy (cholery) 
drobiu i również tak samo się przy barwieniu 
zachowują. Trwałych zarodników tak zwanych 
sporów dotychczas nie stwierdzono, choć nie- 
wątpliwie one istnieć muszą. 


Hodowle zarazka dżumy zatrzymują, po- 
mimo częstych przestrzepiań, jadowitość swoją 
przez dlugi czas, chociaż odporność prątka na 
zewnętrzne wpływy (wysuszenie, gorąco, świa- 
tlo słoneczne, chemiczne czynni i) ma być 
w ogól: bardzo mała. Światło słoneczne dziala 
jednak tyłko powierzchownie. 

Po zasuszeniu utrzymują się prątki dżumy 
do 7-go dnia w stanie zdolaym do zakażania, 
chyba, że temperatura była dość wysoka 
(30°— 35°C), wówczas skutkiem zasuszania i to 
szybkiego prątki giną 

Wedlug doświadczeń niemieckiej komisji 
dla badania dżumy, początki dżumy przech2- 
wywane na płótnie, wełnie, w ziemi, wśród 
różnych warunków zachowywały swoją żywo- 
tność tylko przez ośm dni, niektórzy zaś auto- 
rzy jak Abel, de Giaza i Gəsio, Kolle podają, 
że przy suszeniu w tempzraturze 16—20°C w 
miejscu ciemnem jeszcze po 30 dniach prątki 
dżumy były zdolae do życia i zakażenia. 

W wodzie wyjałowionej (zteryliz >wanej) 
obumierają do dni ośmiu, zaś wedlug Abela 
żyć mają i po 20 dniach. Płwociny;.wykrztu- 
szane przez ludzi dotkniętych dżumowem za- 
paleniem płuc, były jeszcze po 10 dniach za- 
raźliwemi. i 

Para gorąca o 109°C niszczy prątki dżumy 
w ciągu jednej minuty, przy 80%0w 5 minu- 
tach, przy 70°C w 10 minutach. 

Ogrzanie hodowli buljonowej pr.ez dziesięć 
minut do temperatury 55—607QC zabija zupał- 
nie zarazek dżumy. 

Na zimno (niskie temperatury) według ba- 
dań Władymirowa i Kreslinga mają być prątki 
dżumy bardzo wytrzymałe. 

„. Hodować można prątek dżumy na wszel- 
kich w bakterjologji używanjch pożywkach, 
szczególniej przy odczynie tychże obojętnym lub 
staboalkalicznym i przy temperaturze pokojowej. 
Najodpowiedniejszą dla nich jest temperatura 
(37:59 C.) ciała ludzkiego. Granica ich rozwoju 
leży między + 5% C. a 43” ©. Rozwijać się 
mogą w powietrzu lub bez przystępu tegoż, a 
więc są względnemi anaerobami. 

W hodowli buljonowej dżumy tworzy się 
osad kłaczkowaty, zwykli: na dno o; adający, 
nadto cała powierzchnia hodowli lub przynaj- 
mniej przybrzeżne jej części pokrywają się cie- 
niutką blonką. 

Na ziemniakach odpowiednio przygotowa- 
nych tworzy prątek dżumy niezbyt bujne, bia- 
lawe lub ciemnawe naloty. 

W mleku rozmnaża się lecz nie powoduje 
ścinania się sernika. 

W hodowlach agarowych skośnych tworzy 


prawa rychło nie nastąpi, będzie zmu:zony 
odbierać szkoły zakonnikom, co w opinii rzą- 
du i publiczności musi im zaszkodzić, wysta- 
wiając ich zgromadzenia za nieużyteczna. Ener- 
giczne to oświadczenie poskutkowało we wszyst- 
kich klasztorach; z jednymi tylko J3zuitami 
wiele miał przykrości, bo choć co do szkół 
swych podl:gali uniwersytetowi, nie chcieli ża- 
dnym sposobem skłonić się do zaprowadzenia 
w nich jednostajnego sposobu uczenia, jak we 
wszystkich innych szkołach wydziału wileńskie- 
go, a mianowicie świeckich. Na przedstawienia 
w tym względzie Śniadeckiego nawet do mini- 
stra, odpowiadali argumentem, że waəzelkie 
zmiany w ich szkołach obaliłyby statut zakonu, 
a zatem i samo towarzystwo. Nawet pośredni- 
ctwo Poczobuta nic nie poskutkowalu, nie też 
nie wskórał ani kurator, aai minister. Jezuici 
bowiem wyjednali sobie akademję w Polocku, 
i odtąd stałą powzięli niechęć ku Janowi Snia- 
deckiemu. Nie pomógł też list karatora do mi- 
nistra, żywo malujący wszelkie niekorzystne 
skutki, wyniknąć mogące z renitencji Jezuitów, 
i z tego przykładu, dawanego przez nich in- 
nym zakonom co do szkół tych zakonów. Je- 
den tylko zakon Bazylianów zastosował się do 
wszelkich ustaw edukacyjnych i cświadczył, że 
będzie zakonem edukacyjnym i oddał swe fun- 
dusze pod zarząd komisji edukacyjnej, wedle 
statutów wypracowanych przez Czackiego i 
udało się — mimo wszalkich przeciwnych wpły- 
wów, jak o tem wspomina Czacki w liście do 
niadeckiego z Petersburga 26 maja 1807 r., — 
uzyskać u ministra odpowiedni „dokład“ (pa- 
danie do cesarza) Jednak dopiero w r. 1810 
cała sprawa i to nie zupełnie po Czackiego, 
niadeckiego i Bazyljanów myśli, załatwioną 
została, bo nie tak korzystnie, jak by się było 


spodziewać można. À 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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nieco wzniesiony szarawo-bialy nalot o brzegach 
zatokowatych z delikatną obwódką. 
Na tej samej pożywce w hodowli kłutej 
rozwija się tak w głębi, jak i na powierzchni, 
Podobny wygląd przedstawiają hodowle 
żelatynowe klute i kreskowe. 


i Gródek 2 listopada. 

W sprawie poruszonej przez szanowną 
redakcję myśli zwołania wiecu urzędników 
miejskich w celu naradzenia się nad środkami 
polepszenia ich bytu, otrzymaliśmy od p. W. 
Kroczka, kasjera miejskiego w Białej, nastę- 
pujące pismo : | 

„Szanowni panowie koledzy! Odnośnie do 
artykułów : „Dola urzędników miejskich naszych 
miast i miasteczek* i „Opłakany los urzędn:- 
ków rad powiatowych* — umieszczonych w 
nr. 281 i 291 Dziennika Polskiego z 10 i 20 
października b. r., zachęcających do zwołania 
ogólnego wiecu uczędników magistratów, w po- 
czuciu nieodzownej potrzeby współnego nara- 
dzenia się nad polepszeniem bytu i obecaych 
oplakanych naszych stosunków, proponaję imie- 
niem urzędników tutejszego mag.stratu, jazoteż 
i kilku innych mia:t, z któremi pozostają w 
porozumieniu, urządzenie takiego wiecu we 
Lwowie w drugiej polowie listo- 
pada b. r. 

„Upraszam przeto wszystkich kolegów o 
zawiadomienie mnie w jak najkrótszym czasie, 
czy zgadzają się na urządzenie podobnego wie- 
cu, oraz w którym dniu mielby się takowy 
odbyć. Najstosowniejszym byłby może dzień 
odsłonięcia pomnika króla Jana III we Lwowie, 
20 listopada b. r. Punkt zbosny, czas i inne 
bliższe okoliczności zjazdu ozi:aczą koledzy z 
Gródka, jako najbliżsi i stosunki Lwowa naj- 
lepiej znający. Koledzy każdego miasta wysy- 
lają przynajmniej jednego delegata i ponoszą 
koszta podróży.* 

Wobec tego pisma podpisani po purozu- 
mieniu się z kolegami < innych miast ustana- 
wiają dzień 20 listopada b. r. na termin 
wiecu urzędników miejskich we Lwowie i 
upraszają kolegów z tych miast, które wezmą 
udział w tym wiecu, aby zechcieli o tem za- 
wiadomić najpóźniej do dnia 12 bm. p. Jakóba 
Szturmę , kasjera miejskiego w Gródku. Porzą- 
dek diienny obrad będzie ogłoszony w pismach 
codziennych na kilka dni przed wiecem. 

Urzędników rad powiatowych zapraszamy 
do współudziału w wiecu. 

Urzędnicy magistralu m. Gródka. 

Antoni Morański, sekretarz m:gistratu; Alojzy 
Rosołowski, adjunkt magistratu; Michał Kuni- 
cki, budowniczy; Jan Kwiatkowski, kancelista ; 
dJakób Ssturma , kasjer; Michał Kołodeński, 
kontroler ; Wład. Ablewice, weterynarz miejski. 

Równocześnie upraszamy wszystkie pisma 

krajowa o łaskawe powtórzenie tej odezwy. 


Boleslaw -Pros o ankiecie szkolnoj. 


Bolesław Prus w „Kronice tygodniowej“ 
w warszawskim Kurjerse codsiennym zamie- 
szcza następujące uwagi o ankiecie szkolnej: 

W tych dniach — pisze — odbywała 'się 
we Lwowie narada w kwestji zajmującej prawie 
całą Europę. Chodziło o to, ażeby zhadać, ja- 
kiem jest zadanie i cel szkoły średniej? jakie 
rezultaty daje w życiu gimnazjum, gdzie prze- 
ważnie uczą łaciny i greki, a jakie szkola re- 
alna, gdzie wykładają fizykę, chemję, nauki 
przyrodnicze, rysunki itd.? 

Do narad wezwano ludzi bardzo powa- 
żnych, postawiono im dziesięć pytań: w ciągu 
parad, o ile można sądzić, z : epesz telegra- 
ficznych, wypowiedziano dużo zdań interesują- 
cych, ale... Jakoś z depesz nie widać, ażeby 
sprawa wychowania średniego wzięta została 
gięboko, 

Kilka głosów przemawiało za ulrzymaniem 
w szkołach średnich łaciny i gr:xi; więcej bylo 
takich, które radziły usunąć łacinę ı grekę. Ten 
zalecał naukę rysunków, tamten wychowanie 
fizyczne, a inny moralne. Wyxstępowano też 
przeciw przeciążaniu młodzieży nanką, a za 
wprowadzeniem lekarzy szkolnych. . 

Najbliższym rezultatów prastzycznych, n ile 
można sądzić, jest prejekt księcia Gzartoryskie- 
go. Zażądał on wyboru komisji, która wypra- 
cowałaby gruntowny pregram * reformy szkół 
średnich i przedstawiła go „ponownie zwolść 
się mającej ankiecie.“ 

Powiedziałem, że kwestją reformy szról 
średnich zajmuje się dzisiaj cała Europa, a cie- 
kawy pod tym względem dokument (nie twier- 
dzę, że jest wystarczającym) sianowi książka 
p. Edmunda Demoelinsa pt. „O' czego zależy 
wyższość Anglo-saksonów? .. 

„Świat anglo-saksoński — mówi autor — 
stoi dziś na czele cywilizacji najczynniejszej i 
najbardziej postępowej. Gdy rasa ta osiedli się 
w jakimkolwiek punkcie ziem,  natychm'ast 
przekształca go, wprowadzając z dziwną szybko- 
ścią najnowsze i najwyższe postępy naszych 
zachodnich społeczeństw.“ 

Od czego to zależy? pyta autor i cdpo- 
wiada, że — od wychowania młodych po- 
koleń. 

Wedlug p. Demolins najgorszą jest szkola 
francuska. Uczy ona „kuć...* „Kucie* p:lega 
na tem, ażeby w najkrótszym czasie chlopak 
przygolował się do egzaminów. Gdy zaś zda 
eg'amina dobrze, wówczas wyobraża Sobie, że 
wszystko umie, ponieważ może mówić i pisać 
o wszystkiem. 

A tymczasem — dodaje autor — po ta- 
kiej edukacji młody człowiek może zostać tylko 
urzędnikiem albo literatera. Praktycznym czło- 
wiekiem, a jeszcze bardziej zdobywcą świata 
być nie potrafi. Takimi zostają tylko ci, którzy 
źle zdawali egzaminy... 

Przez długi czas niemiecka szkoła słynęła 
jako najlepsza. Lecz i tej dziś sam cesarz Wil- 
helm zarzuca, że — zawiodła pokładane w niej 
nadzieje. Cesarz bardzo energicznie oświadczył 
się przeciw ćwiczeniom łacińskim, ubolewa, że 
14 proc. uczniów szkól średnich „patrzą na 
świat nie własnemi oczyma, ale przez okulary“ 
— i żąda takiej szkoły, która sposobiłaby mło- 
dzież do „walki o byt*, ażeby wychowywano 
ludzi praktycznych, zdolnych wydobywać się 
z kłopotów i nawet zagranicą kraju współza- 
wodniczyć z rasami lepiej zaopatrzonemi i wy= 
ćwiczonemi. 


Taza szkoła — wedlug autora — już 
istnieje w Anglji; jest nią — naprzykład - 
kolegjum przeznaczone dla tych młodych ludzi, 
którzy mają zamiar po za granicami ojczyzny 
szukać utrzymania i zdobywać majątek. Uczą 
tam uprawy roli, mleczarstwa, hodowli drobiu, 
ciesielstwa, kowalstwa itd., a wszystko w tym 
clu, ażeby młodego człowieka zrobić jak naj- 
mniej zależnym od innych, ażeby przyzwyczaić 
go do radzenia sobie w każdej okołiczności. | 

Oto co podczas rozdawania nagród mówil 
do tej mlcdzieży lord Knutsford: „Musicie być 
surowymi dla siebie, bo niejednokrotnie przyj- 
dzie wam walczyć ze złym losem. Wasze zbiory 
mogą przepaść, bydło wyzdychać, ale wam nie 
wolno poddawać się nieszczęściu... Podźwignie- 
cie się jak ludzie dzielni, będziecie walczyć i po- 
wetujecie straty .. Nie wahajcie się nigdy, bądź- 
cie cdważni, zdeterminowani i przezorni. Nie 
wierzę, aby młody, inteligectny Arglik znalazł 
się kiedy w niedostatku, skoro ma tyle otwar- 
tych przed sobą kolonij*. 

Pćźniej opowiada autor o prywatnej szkole 
dra Cecila Reddie, jednego z reformatorów wy- 
chowania angielskiego. „Celem moim — otja- 
śnia dr. Reddie — jest harmonijny rozwój 
wszystkich zdolności ludzkich... Nie wystarcza 
patrzyć na życie przez książki, trzeba dotyksć 
się go praktycznie... Nie dość rozumieć teorje 
zjawisk, trzeba je znać. Człowiek nie jest czy- 
stym rozumem, zle rozumeiń połączonym z cia- 
łem; trzeba więc rozwijać nietyko inteligencję, 
ale — energię, wolę, siły fizyczne, zręczność * 

To też uczniowie szkoły Reddiego, mówiąc 
nawiasem, leżącej na wsi, mają w taki sposób 
podzieiwną dobą: Praca umysłowa zajmuje 5 
godzin, ćwiczenia fizyczne i praca ręczna 4 i pół 
godziny, zajęcia ariystyczne i stosunki towarzy- 
skie 2 : pól godziny, sen 9 godzin. Odżywian:e 
i czas wolny 3 godziny. Tak wychowana mło- 
dzież nie będzie dotanięta krótkim wzrokiem, 
ani rozstrojem nerwów. 

Zdaje mi się, że reformy szkół średnich 
prędzej czy później, pójdą w kierunku wskaza- 
nym przez społeczeństwo angielskie. | również 
zdaje mi się, że nietylko mężowie naradzający 
się nad reformą. ale każdy ojciec i matka po- 
winniby ciągle mieć w pamięc: tę krótką a nie- 
ocenioną odpowiedź Spencera na pytanie: 
„W jaki sposób należy wychowywać młodzież ?* 

Przedewszysikiem trzeba wychowywać czło- 
wieka jak naj;zdrow:zego i silnego, powtóre — 
dać mu sposób zarabiania na życie, potrzecie — 
nauczyć go, ażeby dobrze wychowywał wlasne 
dzieci, poczwarie — zaszczepić w nim wiedzę 
obowiązków i praw ob,watelskich, pspiąte — 
obznajomić go z tem co uprzyjemnia życie, 
a więc z literaturą, sztuką itd. 

Tynmczas m dziś cały system wychowawczy 
polega właśnie na zaznajamianiu z literaturą, 
sztuką i jak najbardzi:j oderwanemi pojęciami. 
Zdrowie zaś i sposób uirzymania życia schodzą 
na ostatni plan. jeżeli zresztą na podobne dro- 
biazgi zwraca kto uwagę!... 


e h H 3 
KRONIKA. 

Djarjusz lwowski. 

Piątek 4 listopada. 

O godz. 5?/, popol. w kasynie miejskiem walne 
zgromadzenie Tow. łyżwiarskiego. 
4 [W sali Domu narodnego o godz. 77/4 wiecz. 
koncert Kreislera. 

W „Sokole“ 
oddziału szermierzy. 

Teatr hr. Skarbka: „Gejsza“ czyli „Historja 
japońskiej herbaciarni“, operetka Junesa. Początek o 
godz. 7 wieczerem. 


o godz. 8 wieczorem zebranie 


Kalendarz. Piątek (4): Karola Bor. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 58, zachód o godzinie 
4 minut 29. 

Przeniesienia. Sąd krajowy wyższy w Krako- 
wie przeniósł kancelistów sądowych: Józefa Korpan- 
tego z Pilzna do Dąbrowej, Piotra Millera z Mako- 
wa do Białej, Władysława Lejkę z Ropczyc do Dę- 
bicy, Maksymiljana Kalca ze Starego Sącza do Wa- 
dowic, Władysława Janikowskiego z Ropczyc do 
Chrzanowa i Aleksandra Piuca z Gorlic do Niska, 
a zarazem zamianował kanceliatami sądowymi: ko- 
mendanta posterunku Żandarmerji tyt. wachmistrza 
Edwarda Metalla dla Rzeszowa, podoficera 7 pułku 
ułanów Ludwika Pokornego dla Tarnobrzega, pod- 
oficera rachunkowego I. klasy 57 pułku piechoty 
Józefa Dąbrowskiego dla Starego Sącza, podoficera 
rachunkowego I. kl. 4 bataljonu strzelców Al:ksan- 
dra Jadacha dla Przeworska, komendanta posterunku 
żandarmerji tyt. wachmistrza Andrzeja Golasa dla 
Wojnicza, słuchacza praw Eustachego Adolfa 2ga im. 
Wolańskiego dla Wadowic (eztra statum) — dje- 
tarjuszy sądowych: Michała Jerzego 2ga im. Trocia 
dla Repczyc, Franciszka Rachwała dla Rzeszowa, 
Edwarda Webera dla Dąbrowej, Józefa Donasia dla 
Ropczyc, Gustawa Mikułę dla Starego Sącza, Jana 
Miśkiewicza dla Liszek, Adama Marchwińskiego dla 
Rozwadowa, Bronisława Wacława 2ga im. Jedliczkę 
dla Żywca i Stanisławowa, Medarda 2ga im. Siker- 
skiego dla Ropczyc. 

Odznaczenie. Cesarz zamianował radcę namie- 
stnictwa i naczelnika gal. dyrekcji propinacyjnej An- 
toniego Jigermanna, w uznaniu jego znakomitej 
działalności na tem stanowisku, radcą dworu. 

Ankleta w sprawie ustawy budowniczej. 
Wczoraj rano rozpoczęła w gmachu sejmowym obrady 
ankieta. zaproszona przez wydział krajowy dla prze- 
studjowania projektu ustawy budowniczej dla wsi i 
pomniejszych miast i miasteczek. W ankiecie tej, 
której przewodniczy członek wyd'ialu krajowego i 
szef departamentu gminnego p. Vayhinger, biorą 
udział członkowie sejmowej komisji administracyjnej, 
referent wydziału kraj. sekretarz Pierożyński i de- 
legat rządu radca dworu hr. Włodzimierz Łoś. 

Projekt ustawy budowniczej, nad którym obra- 
duje ankieta, nie ma jakoś szczęścia. Od r. 1887 
tlucze się po różnych komisjach, ankietach, mini- 
sterstwach i ze stadjum projektu wyleść nie może, 
Dotąd opracował i przedłożył wydział krajowy w tej 
sprawie pięć projektów, zaś komisje sejmowe trzy 
prcjekty i każdy z tych projektów napotykał na tru- 
dności, lub dla braku czasu spadał z porządku dzien- 
nego obrad sejmu. Czy obecna ankieta będzie miała 
więcej szczęścia, zobaczymy. 

Obrady trwały do godz. 3 popołudniu; prze- 
dyskutowano dwanaście paragrafów, w których po- 
czyniono pewne ułatwienia przy udzielaniu zezwoleń 
na przeistoczenia w budynkach włościańskich. Z wa- 
żniejszych postanowień wprowadzono do projektu 
ustawy normę, iż zbytnia odległość od zabudowanej 
części gminy utrudniająca wykonywanie policji miej- 
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scowej, może być także przyczyną odmowy konsensu 
budowlanego. 

Dalsze obrady rozpoczęły się o godz 5 popo- 
ludniu, a sądząc po rozwlekłej dyskusji i obszernym 
projekcie, obejmującym pięćdziesiąt pięć paragrafów, 
ankieta prawdopodobnie dopiero za trzy dni, tj. w 
sobotę ukończy swe czynności. 

Towarzystwo dziennikarzy polskich wysłało 
do redakci Czasu w Krakowie, w dniu półwieko- 
wego istnienia tego pisma następujący telegram: 
„W dziejach dziennikarstwa naszego jubileusz pięć- 
dziesięcioletni Czasu stanowi świetną chwilę, w któ 
rej imieniem Towarzystwa dziennikarzy polskich za' 
syłamy serdeczne Życzenia ciągłego rozwoju i po- 
myślnej dla sprawy narodowejśpracy. Liberat Za- 
jączkowski, prezes; Stanisław Schniir- Pepłowski, 
sekretarz. * 

Rocznica bombardowania Lwowa zakończoną 
została odczytem, wypowiedzianyna wieczorem w sali 
ratuszowej, przez dra K. Ostaszewskiego-Barańskiego. 
Gaseta narodowa pisze o tym odczycie;  Grunio- 
wny znawca i sumienny badacz dziejów r. 1848 
wziął sobie za temat wypadki zaszłe we Lwowie 
równo przed pól wiekiem, a umiał je przedstawić 
z takiem bogactwem barw charakterystycznych i tak 
zajmująco, że przez półtorej godziny ani na chwilę 
uwaga słucbaczów nie osłabła i że myśli prelegenta 
wszyscy śledzili z nadzwyczajnem zajęciem. Cały 
swój odczyt wypowiedział mowca z patrjotycznym 
zapałem, a gdy na zakończenie zapewnił, że posiew 
krwi r. 1848 nie poszedł na marne, gdyż dzisiej- 
sze pokolenie obywatelstwa lwowskiego miłością 
ojczyzny równe jest swoim przodkom, liczne audy- 
torjum złożone z pań i panów szczerze tym ałowom 
przyklasnęło. 

Kanonja w kapitule Iwowskiej obrz. łac. 
Przez śmierć ks. kanonika Szeligowskiego opróżnio- 
ną została kanonja w kapitule łacińskiej lwowskiej, 
na którą prezentę nadaje rada miejska, ponieważ 
jest to kanonja fundacji miejskiej. W piątek na taj- 
nem posiedzeniu rada nada prezentę na tę kanonję, 
o którą ubiega się kilku kandydatów. O ile słychać, 
najwięcej szans zwycięstwa ma ks. Świsterski, 
proboszcz kościoła św. Anny, kapłan bardzo zaslu- 
żony. Dawniej, jako proboszcz w Brodach i dziś, 
jako proboszcz parafji św. Anny, położył on niespo- 
żyte zasługi około dobra swych parafjan, podniósł 
wśród nich ducha pobożności i otaczany był jak 
największą miłością i szacunkiem. Kapituła lwowska 
pozyskalaby w nim bardzo pożytecznego i życzliwego 
pracownika. 

Wśród udekorowanych osób, które były przy 
zwalczaniu dżumy w Wiedniu, znajduje się także 
Polka Michalina Janikowska, która otrzymała 
medal Elżbiety. 

Oryginalny powód zamachu. W Wiedniu ku- 
charka nazwiskiem Schineder oblała trafikantkę Te- 
resę Zeller witrjolem i poparzyła ją silnie za te, że 
na kupioną w zeszłym roku w trafice jej promesę 
na los nic nie wygrała. 

Bójka. We wsi Wielepolu w powiecie Nowo- 
sądeckim wskutek sprzeczki gości weselnych przyszło 
do bójki, w której zabito jednego włościanina i jego 
żonę. Trzech włościan aresztowano. 

Nagła śmierć. Zmarł nagle w N. Sączu tknięty 
apopleksją mianowany wawansie listopadowym majo- 
rem obrony krajowej p. Wildauer. 

Ucieczka Distlera jest obecnie ciągle przed- 
miotem rozmów ludzi, którzy zajmują się interesami 
pieniężnymi. Ogólnie dziwią się, jak moglo się zna- 
leźć tylu  nieopatrznych ludzi, którzy podobnemu 
oszustowi zarwać się pozwolili. 

My ze swej strony dodajemy, że Distler wszyst- 
kie te oszustwa urządzał w nadzwyczajnie przezorny 
i sprytny sposób. Tak np. będąc w posiadaniu czy- 
jegoś weksla przypuśćmy na kwotę 1.000 zł. — 
robił z miego dwa inne falsyfikaty podobniusień- 
kie, które puszczał w kurs, będąc z góry pewnym, 
że gdyby który z posiadaczy zainterpelowal wysta- 
wiciela co do autentyczności weksla, ten w dobrej 
wierze okoliczność tę potwierdzi. Ponadto, zwłaszcza 
w ostatnich czasach, zeskontował mnóstwo weksli, 
a gotówkę inkasował do własnej kasy, uspokajająco 
poszkodowanego i upominającego się, iż lada dzień 
pieniądze mu dostawi. 

Naturalnie uciekł i tyle go będą widzieć. Zna- 
jący go bliżej opowiadają, iż kilka jego ostatnich 
podróży miało na celu dokładne wyszukanie bezpie- 
cznego schroniska za granicą. Przytem musimy za- 
uważyć, że Distler swe interesa pieniężne prowadził 
przez pierwszych lat parę bardzo „correct* i jak to 
mówią solidnie, przez co wyrobił sebie kredyt i po- 
ważanie. Na co owe czynniki obrócił, widzieliśmy. 

Jeszcze dotąd dokładnie sumy sprzeniewierzonej 
podać nie można, gdyż posiadacze rzekomo prawdzi- 
wych od Distlera otrzymanych weksli ciągle się lu- 
dzą, iż podpisy wystawicieli są prawdziwe i czekają 
na dzi+ń płatności... 

Ponieważ nikt z poszkodowanych dotychczas nie 
zgłosii swej szkody u władz, przeto przeciw Distle- 
rowi żadnych kroków nie poczyniono, a zwłaszcza 
listów gończych nie rozesłano. 

W mieście wymieniają szereg nazwisk zna- 
nych kapitalistów ze sfer żydowskich, których 
Distłer naraził na straty pieniężne. 

W Gasecie Lwowskiej wczorajszej znajdujemy 
pozew niejakiego Szymona Weppera o 250 zl. prze- 
ciw Adolfowi Distlerowi, „którego miejsce pobytu 
jest nieznane*. Kuratorem Distlera ustanowił sąd 
powiatowy dra Rubina Sokala. 

Strzał na ullcy. Z Pozmania donoszą: W so- 
botę 29 zm. popołudniu na rogu ulic Artyleryjskiej 
i Rycerskiej schwytał patrol dezertera i prowadził 
go na główny odwach. W drodze dezerter zaczął 
uciekać, wskutek czego dowodzący patrolem strzelił 
do niego i zranil; dezertera odstawiono do szpitala. 
Wypadek ten zrobił w mieście ogromne wrażenie i 
rozgoryczył ludność, gdyż kula, przeszedłszy przez 
ciało dezertera, przeleciała obok  trzynastoietniej 
dziewczynki i jakiejś pani z trojgiem dzieci. Strze- 
lanie w biały dzień za dezerterem bez względu na 
przechodzącą publiczność, należy widocznie do spe- 
cjalności pruskiej pikelhauby. 

0 skandalu teatralnym donoszą z Monachjum. 
Na scenie tamtejszego teatru wystawiono po raz 
pierwsy tragedję Franciszka Wedekinda: Erdgeist. 
Nie jest to utwor zrozumiały dla przeciętnej publi- 
czności. Wedekind traktuje najkonieczniejsze wy- 
magania tcehniki dramatycznej przez nogę, a jego 
dziwaczna, nadzwyczajna, czasami potworna fantazja 
urządza prawdziwe salto mortale. Mimo te jednak, 
jak zapewnia krytyka niemiecka, utwór posiada silne 
drariatyczae momenty, a Wedekind przedstawił się 
jako subtelny obserwator nowożytnego półświątka. 
W bohaterce Lulu pragnął pokazać zwierzęcość ciała, 
zmysłową treść kobiety, pierwiastki, które robią z 
niej często zbrodniarkę. Otóż publiczności mona- 
chijskiej nie podobała się tragedja Wedekinda tak 
dalece, że przyjęła ją demonstracyjnym śmiechem 
w najpo sażniejszych ehwilach, sykaniera, gwizdem, 


a nawet wyciem, które wcale podobno nie było do 
twarzy dobrze wychowanym Biirgerom. Jak przez 
rózgi musiał przejść autor, który sam grał w sztuce 
glówną męską rolę. 

Zabójca pasterek.  Wspominaliśmy już, iż w 
Aim, we Francji, sąd przysięgłych zaczął aądzić spra- 
wę niejakiego Vachera, zwanege „zabójcą pasterek". 
Człowiek ten, ze wszelkich uczuć ludzkich wyzuty, 
wędrował po Francji, przygrywając sobie na her- 
monji, a po drodze mordował dziewczęta, poczem 
pastwił się nad ich trupami. Dowiedziono mu jede- 
nastu takich morderstw, a poszlakowano o kilka- 
dziesiąt niedowiedzionych dostatecznie. Vacher , rzed 
sądem udawał obląkanego. Trybunał po trzydnio- 
wych rozprawach na zasadzie werdyktu sędziów 
przysięgłych skazał Vacheraa na karę śmierci. 

Napad. Gaseta kielecka donosi o zuchwałym 
napadzie na probostwo w Gnoinie, powiatu stopni- 
ckiego. Złodzieje wtargnęli przez okno do pokoju 
ks. proboszcza Wincentego Zdybiowskiego,  związali 
mu postronkiem ręce i nogi, potem  nakryli kołdrą 
i rozpoczęli rabunek. Oprócz tego nakryli głowę 
księdza derką i przysiedli leżącego. Wszyscy mieli 
twarze oczernione i zabrali razem w gotówce i pa- 
pierach wartościowych około 3000 rubli. Dopiero 
rano służba uwolniła ledwie żyjącego księdzu, 

Wystawa. Zarząd towarzystwa „Szkoły ludo- 
wej“ w Drohobyczu urządza w auli gimnazjalnej wy 
stawę róznych przedmiotów, do których zalicza się: 
1. Prece malarzygpolskich, jak:  Augustynowicza, 
Batowskiego, Cieleskiego, Daszyńskiego, Dębickiego, 
Fabiańskiego, Gersona, Grottgera,  Harasimowicza, 
Jankowskiego, Jaroszyńkiege,  Jezierskiego, Koto- 
wskiego, Kozakiewicza, Krycińskiego, Langiego, Ma- 
karewicza, Matejki, Obsta, Popiela.  Rossowskiego, 
Styki, Wawrzynieckiego, Zawadzkiego i obcych da- 
wnych malarzy. 2. zbiór stylowych mebli, 8. zbiór 
starożytnej porcelany, 4. zbiór starożytnych rękopi- 
sów królów i poetów polskich, 5. zbiór monet i 
medali, 6. makatów i dywanów perskich, 7. zbiór 
wyrobów przemysłu krajowego. Do powyższych zbio- 
rów dołączono z działu przyrodniczego wiele cennych 
i godnych widzenia okazów, sprowadzonych z zagra- 
nicznych muzeów, tndzież wspaniały zbiór rogów i 
przyborów myśliwskich i doborową kolekcję mine- 
rałów, co głównie dla młodzieży stanowić będzie 
zajmujący przedmiot. Czysty dochód przeznaczony 
na utrzymanie szkoły dla unalfabetów i biednych 
uczniów gimnazjalnych, a wreszie na zaopatrzenie 
w książki dwu czytelń ludowych. 

Nowy gmach powstał we Lwowie, a jest nim 
dom przy ulicy Hetmańskiej, mający służyć za aie- 
dzibę dla Banku zaliczkowego. W tych daiach od- 
dany zostanie gmach ten do użytku banku. 

Pobicie. Subjekt Abraham Rosenblatt zauważył, 
iż jedna z kupujących w jegu sklepie, płacąc za 
jakiś przedmiot, nie dodała 20 centów. Idzie do jej 
mieszkania, aby się o nie upomnieć. Wezwana zaś 
odpowiedziała mu na to zdaniem bez słów w po- 
staci ciosu, wymierzonego polanem. — Skończyło się 
na tem, że Abraham nietylko swoich 20 centów 
nie odebrał, ale jeszcze udawać się musiał o pomoc 
na stację ratunkową. 

Dziwna pretensja. Na stację ratunkową wpa- 
dła wczoraj nad ranem koło czwartej trójka mecha- 
ników złożona z Adama Merszczanowskiego, Józefa 
Wojtaszka i Filipa Linka i zażądała opatrzenia ran, 
których dyżurny lekarz mimo najszczerszej chęci do- 
patrzyć się nie mógł. Przybysze jednak opierali się 
przy swem żądaniu, ponadto chcieli jeszcze otrzymać 
dokument, świadczący, iż zostali okrntnie poturbo- 
wani przez oddział żołnierzy, z którymi przed chwilą 
stoczyli bójkę. Z ciężką tylko biedą zdołał się le- 
karz dyżurny pozbyć natarczywych pacjentów. 

Nagły zgon. Anna Wióblewska, żona dozorcy 
Kopca Unji lubelskiej, dostała wczoraj ataku merco- 
wego. Wezwano stację ratunkową, która zaapliko- 
wawszy Wróbiewskiej środki uśmierzające, oddaliła 
się, nie przeczuwając katastrofy. Wkrótce potem 
atak się powtórzył i chora umarła, 

Badanie stanu umysłowego mordercy Winiar- 
skiego, przyniosło — jak donoszą z Krakowa — 
ten wynik, że lekarze rzeczoznawcy uznali go jako 
cherego na umyśle i stwierdzili, że zachodzi u niego 
urojenie niewiary małżeńskiej na tle alkoholicznem. 

900 lat! Jedno z najpiękniejszych świąt ko- 
ścioła katolickiego, zaduszki, cbchodzi w tym roku 
cichy jubileusz: 900 lat istnienia. Ustanowił je opat 
Odilo w klasztorze w Clugny w r. 993, a papież 
Sylwester II. zalecił je do obchodzenia w r. 998. 
Od tego czasu rozpowszechnił się zwyczaj ubierania 
grobów w całem chrześcjaństwie. 

Austrja w Czechach. Dyrekcja opery wiedeń- 
skiej otrzymała w tych dniach z prowincji nadteń- 
skiej list z następującym adresem: Am die k. k. 
Direction der Hofoper Wien V. Bezirk. Oester- 
reich in Bómen. Jestto widocznie złośliwość i alu- 
zja do sprawy językowej w Austcji. 

Z Berlina donoszą, iż rząd usunął wszystkie 
nau zycielki żydówki w szkołach ludowych ze stano- 
wiska gospodyń klasy, motywując to zarządzenie 
tem, że nauczycielki są żydówkami. 

Zamach na urzędnika policji. Z Medjolanu 
donoszą 30 października: W Liwornie wczoraj wie- 
czorem na ulicy napadł jakiś nieznany mężczyzna 
na urzędnika policji Barone'a i ranil go ciężko 
brzytwą. Zbrodniarz zdołał uciec. 

Profesor Bujwid o dżumie. Znakomity ba- 
kterjolog profesor Bujwid miał w Krakowie od- 
czyt o dżumie. Prelegent po opisaniu istoty dżumy 
omawiał wypadki wiedeńskie i wyrazil przekonanie, 
iż początki ich należy tłómaczyć tere, iż człowiek 
często zaglądający w oczy miebezpieczeństwu, po- 
czyna sobie z czasem to niebezpieczeństwo lekce- 
ważyć. Tak musiało być z po lugaczem Barischem. 
Zrazu pracując przy doświadczeniach dżumowych, 
zastosowywał środki ostrożności, potem począł je lek- 
ceważyć, zaraził zię i uległ strasznej chorobie. 

Profesor Bujwid podniósł następnie bezzasa- 
dność doniesień z Wiednia, jakoby niektórzy kupcy 
sprzedawali bakcyle dżumy i cholery. Były to pre- 
paraty mikroskopowe, które w handlach nabywać 
można jak książki, a które mieszczą w sobie obra- 
zy mieżywych, więc zupełnie mieszkodliwych bakcy- 
lów dżumy, cholery i t. d. 

Roztrząsając głosy niektórych dzieników i prze- 
mówienia posłów w wiedeńskim parlamencie, które 
domsgały się zamknięcia zakładów  bakterjologi- 
cznych. zaprzestania badań dżumowych i przenie- 
sienia tych instytutów do Bombaju, zauważył pre- 
legent, że spełnić to żądanie, znaczyleby przerwać 
dotychczasową naukę i zabronić jej rozwijać się 
dalej. Tego uczynić nie można; zakłady bakterjo- 
logiczne, jeżeli niosą śmierć, to tylko tym, którzy 
w nich pracują. 

Po wykladzie profesor Bujwid z zaciemnionej 
gali demonstrował na ekranie preparaty bakcylów 
dżumy. | 

A pan, najjaśniejszy panie ? Jedno z pism 
londyńskich opowiada ciekawą anegdotkę o Napo- 


EP en nd 


leonie IIl, nie pozbawioną pewnej aktualności i 
obecnie. Napoleon w czasie pobytu w Londynie był 
częstym gościem lady Blessington. Gdy został cesa- 
rzem, oddała pewnego dnia lady Blessington swój 
bilet wizytowy w Tuilerjach, lecz nie zastała przy- 
jętą. Po kilku tygodniach spotkała przypadkowo ce- 
sarza na oficjalnem przyjęciu. Napoleon nie mógł 
jej zejść z drogi, to też stanął przed piękną jeszcze 
lady i zawołał: „Jakto, lady Blassington, pani w Pa- 
ryżu?! Jak dlugo pani pozostanie?" — „Przez pe- 
wien czas, a pan, najjaśniejszy panie? * — zapytała 
dowcipnie lady. 

Dama — lekarzem wojskowym. Ameryka 
— kraina mieprawdopodobieństw, przynosi nam 
znów niebywałą nowość. Oto lekarka p. Anita New- 
comb mac Geyowa została mianowaną lekarką pul- 
kową w Washingtonie. Otrzymała ona w sierpniu 
patent dra medycyny, a obecnie została podniesiona 
do godności porucznika. W czasie wojny hiszpań- 
sko-amerykańskiej pełnila p. Newcomb służbę lekar- 
ską w jednym ze szpitali wojskowych na Kubie. 


ZZO m. 


* Tewarzystwo kursów akademickich dla koblet, 
W czwartek dnia 2 listopada r. b. odbędzie sią o godzi- 
nie 5 popołudniu w instytucie chemicznym uniwersytetu 
przy ulicy Dlugosza 1. 56 otwarcie jesiennego 
korsu wykładów. Po przemówieniu prezesa Towarzy- 
stwa p. radcy dworu Gwiklińakiego, wygłosi prof. 
dr. Bronisław Radziszewski odczyt p. t.: „Z prze- 
szłości chemji* (z demonstracjami). Wykłady rozpoczną 
się w piątek 4 listopada. 

* Qdezyt dr. Nitmana w Kole literackiem odroczony 

został z powodu premiery teatralnej z czwartku na so- 
botę 5 listopada. 
" Składki na oslo użyteczności publicznej lub nare- 
owe. 
Dla biednej wdowy z6Ó dzieci nadesłal p. M. 
Krupowski z Bukaczowiec 50 ct. 

Zmarli: 

We Lwowie, Albina z Zamojskich Kociatkiewi- 
czowa, lat 70. 

Helena Planner de Pindersheim, córka pułko- 
wnika, zmarła we Lwowie, lat 25. 

Barbara z Berozowskich hr. Łosiowa, zmarła w 
Kulmatyczach w 68 r. życia. Eksportacja zwłok odbędzie 
się w piątek dnia 4 listopada b. r. z Kulmatycz od ko- 
ścioła w Sądowej Wiszni zkąd po nabożeństwie zostaną 
złożone w grobowcu rodzionym w Sądowej Wiszni o go- 
dzinie 10 rano. 

W Kołomyi zmarł w całej Polsce znany magik Józef J a- 
godziński, żołnierz z roku 1868, w 65 roku życia- 
W r. 1868 bił się pod Jungiem de Blancenheim, gdzie 
w pamiętnej bitwie pod Brodowem został ciężko ranny. 
Wyemigrowawszy z kraja nauczył się za granicą magji, 
którą powróciwszy do kraju, do końca życia na chleb 
dk... Pogrzebem jego zajęli się towarzysze broni 
zr. : 


Czarny doktor. 

Wygląda na historję z Tysiąca 
Nocy — ale te rzeczywistość. 

W Kensington malej mieścinie w Lancas- 
hire, o dziesięć mil angielskich od Liverpoolu, 
przed kilku laty osiadł jako lekarz człowiek, 
którego ludność okoliczna przezwała „czarnym 
doktorem“, bo miał płeć śniadą, włosy krucre, 
oczy świecące się, jak karbunkuly. Był to Cki- 
lijczyk, wychowaniec wydziału lekarskiego w 
Glasgowie, Alojzy Lana. 

W ciągu lat paru przybysz znaczną wy- 
robił sobie praktykę. Lubiano go powszechnie, 
bo był i zdolny i bezinteresswny. Kumoszki 
szeptały sobie po cichu, że jednak musi być 
w życiu tego człowieka jakaś tajemnica, bo 
jest ponury i smutny. Kumoszki zbadaly nadto, 
że co parę miesięcy „czarny doktor“ idzie na 
pocztę i wyoyła list pieniężny do Ameryki Po- 
ludniowej. 

Pewnego dnia kumoszki szeroko otworzyły 
oczy: „Czarny doktor“ ženil się i to z panną 
piękną i posażną, miss Franciszką Morton, sie- 
rotą, zamieszkałą wraz z brałem w zamżu 
wioski sąsiedniej. Aliści po trzech miesiącach, 
gdy wszystko było przygotowane do _ ślubu, 
małżeństwo nagle zerwano. Co sę stalo? 
Nikt nic na pewno mie wiedział. To tylko 
było wiadome, że pewnego pięknego poranku 
do „czarnego doktora* przybył brat panny, 
Artur Morton, że rozmawiali ze sobą długo 
i burzliwie, że wreszcie wynikiem wizyty było 
zerwanie małżeństwa. Słyszano później nieraz 
Artura Mortona, odgrażającego się, że „dokto- 
rowi kości przy sposobności polamie*. 

W miesiąc później — znów tajemnice. 
Pewnej nocy, Około godziny 11. wieczorem, 
staruszka, uUslugująca „czarnemu  doktorowi*, 
usłyszała wrząwę w pokoju pana. Pobiegla 
tedy do drzwi gabinetu i zapukała. W tej 
chwili wrzawa ucichła, a z pokoju dał się sły- 
szeć gniewny głos dr. Alojzego Lany: 

— Proszę nie przeszkadzać | Chcę być sam. 

Tejże nocy, około godziny 8-ej, po dokto- 
ra przyszla jakaś kobieta z sąsiedztwa. Napró- 
żno pukano do gabinetv. Świeciło się wownąt:z, 
aic nikt mie odpowiadal. Kobieta ta wracając 
do domu, tuż koło bramy Czarnego Doktora, 
spotkala Artura Mortona, którego poznała pc- 
miino, że płaszczem usilował sobie twarz za- 
kryc. Nazajutrz slużąca, nie mogąc dostać się 
do pokoju pana, wezwała policję i kazala drzwi 
otworzyć. 

I oto jaki widok roztoczył się przed oczy. 
ma przybyłych: na podł dze leżał Czarny D- 
któr bez życia. Na glowie i pod okiem miał 
sińce i ślady zdrapnvia. Sekcja rądowa Orze- 
kła, że przyczyną śmierci było prar'dopodobnie 
uduszenie. 

Śledztwo wykrylo dalej, że podłoga gab - 
netu pokryta była błotem, że z zamkniętej szu- 
fiady biurka zginęły pieniądze, które doktór 
zwykł był trzymać w kasecie żelaznej, że z ram- 
ki wiszącej na ścianie znikła wielka fożogrzfia 
panny Morton, ta właśnie , za której zatrzyma- 
nie po zerwaniu małżeństwa Artnr Morton miał 
„Doktorowi kości połamać * 

Zaczęto więc kombinować: Artur Morton 
widziany był owej nocy fatalnej przy bramie 
dra Lany; Artur Morton starał się, aby go nie 
poznano; Artur Morton mial z doktorem zs- 
targi; Artur Morton wroził mu nieraz i mógł 
mieć z zabitym krwawe zajście, — ergo Artur 
Morton ma być oddany pod Sąd i sądzony za 
morderstwo, popelnione prawdopodobnie w 
rozdrażnieniu. o . 

Tak się też stało. Aliści na posiedzeniu 
sądowem stało się coś, czego nikt przewidzieć 
nie mógł. W chwili gdy prokurator, pełen le- 
galnego oburzenia, trafnie į wymownie przeka- 
nywał przysięglych o winie podsądnego, Toz- 
warły się podweje sali sądowej i przed sędzia- 
mi stanął — horribile dictu! — Czarny doktor, 
Alojzy Lata w własnej osobie. 

— Jakto? — Pyta pre”ydujący po przej- 
ściu pierwszego wrażenia — więc pan nie le- 
żysz w grobie zabity i dysekowany w czasie 
sekcji sądowej ? 


i Jednej 


Najtańszera i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i kan- 


celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 
S., W. Niemojowskiego, Lwów, plac Marjacki 8. — Szczegółowe cenniki rozsyła się france. 


— Nie — odrzec musiał Czarny doktor, 
poczem złożył wyjaśnienie następujące: © 

Mial brata, bliźniaka, który był nieszczę- 
ściem jego życia. Łotr skończony, pijak, kar 
ciarz, hu'ała, wpędził do grobu ojca i matkę, 
a potem wyzy:kiwal brata. Sądy chilijskie by- 
łyby go oddawna wsadziły pod klucz, gdyby 
nie ofiary Alojzego Lana, który, by jedynego 
brata oslonić, odejmował sobie od ust, aby po 
krywać d.fraudacje i szalbierstwa  nędznika. 
Wreszcie nieszczęśliwy Ów bliźniak dowiedziaw- 
szy się o projektach małżeńskich Czarnego Do- 
ktora, zaczął do narzeczonej pisywać listy z żą- 
daniem... pieniędzy. Doszło to do wiadomości 
Artura Mortona, który słusznie nie życzył so- 
bie, aby eiostra wchodziła w tajemniczą jakąś 
rodzinę, i zerwał małżeństwo. Tej nocy, w któ- 
rej miało być spełnione małżeństwo, bliźniak 
z Chili zje: hał niespodziewanie do krata. Pija- 
ny, zbyd'ęcony, po wyjściu z wagonu rozbijał 
się o węgły ulic i tarzał się w rynsztoku. A gdy 
z twarzą opuchłą, posiniaczoną i nabrzmiałą, 
nędznik zapukał dv domu brata, gdy Czarny 
Doktor przyjął go, jak na to zaslużył, uniósł 
sie, krew mn bu'hnęla do głowy i padł, rażo- 
ny apopleksją. Alojzy Lano stwierdzil śmierć 
człowieka, który był nieszczęściem jego życia, 
zdał sobie sprawę ze skandalu, który go czeka, 
machnął ręką na wszystko, wyjął pieniądze 
z szuflady i fotografję ukochanej z ramy, i wy- 
szedl — aby więcej nie wrócić. Najbliższy po- 
ciąg kolei i najbliższy parowiec wiózł go na 
drugą półkulę. gdzie miał rozpocząć życie nowe. 

Aliści nie rachował się z tem. że sprawie- 
dliwość szukać będzie mordercy jego sobowtó- 
ra. Z dzienników dowiedział się o procesie, wy- 
toczonym Arturowi Mortoncwi i powrócił do 
Angiji, aby dać świadectwo prawdzie. _ 

Czy nie historja z „Tysiąca i jednj nocy“. 
A może epilogiem sprawy będzie małżeństwo 
Czarnego Doktora z Franciszką Morton? Bardzo 
być moż». Wszak miłość wzmaga się podokno 
tam, gdzie na drodze do ideału s'oją przeszko- 
dy i tajemnice... 
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Katastrofa kolejewa. 


Ze Stanisławowa donoszą nam 2. b. m.: 
Kronika nieszczęśliwych wypadków w obrębie sta- 
nisławowski j dyrekcji znowu o jednę katastrofę bo- 
gatsza.. Telegram już doniósł, że ofiarą jej padły 
trzy trupy i trzech rannych, z których jeden dogo- 
rywa w Stanisławowie. 

Co do przyczyny katastrofy to oficjalne sfery 
kolejowe starają się zwalić już teraz całą winę na 
personal pociągu. Tymczasem, jak się dowiaduję 
od urzędników i służby kolejowej i od esób znają- 
cych stosunki, przyczyną wypadku jest lichy tor 
i brak należytego nadzoru technicznego. 

Tor ten, zwlaszcza przed Buczaczem był ciągle 
zepsuty i po przejściu każdego prawie pociągu mu- 
siał być naprawianym. Ile zresztą w danym wy- 
padku winy przypisać należy tak zwanej vis major, 
ne którą tutejsza dyrekcja tak chętnie się powołuje, 
aile kłaść na karb niedbalstwa i niedopełnienia obo- 
wiązków, obecnie rozstrzygnąć niepodobna. 

Zwłoki ofiar przewiezione zostaną dziś w nocy 
de Stanisławowa i zostaną tu pochowane jutro, tj. 
we czwartek o godzinie 8. po południu. 

Nad grobem ma przemawiać zastępca dyrektora 
p. Szukiewicz i jeden z kolegów zawodowych. 

VTfadanaaść 0 katastrofie wywarła tu nadzwy- 
czaj deprymujące wrażenie i wywołała ogólne wspól- 
czucie dla nieszczęśliwych ofiar. Spieszono groma- 
dnie na dworzec, aby dowiedzieć się o szczegółach, 
których interesowanym udzielał bardzo chętnie na- 
czelnik stacji p. Eiselt, porzucając praktykowany do- 
tychczas system chowania się po za parawan taje- 
mnicy urzędowo): 

Tor na miejscu wypadku jest już naprawiony 
i pociągi kursują 0d dziś zupełnie bez przeszkody. 

Maszyna wykolejonego pociągu zupełnie zniszczo- 
na, trzy wagony pogruchotane doszczętnie. 

Z Buczacza donoszą następujące szczegóły: 
Pociąg ciężarowy 1387, rozbity w straszliwy sposób. 
4 wagony zgruchotane leżą spiętrzone do góry ko- 
lami, maszyna i tender stoczyły się z nasypu w rów, 
trzech zabitych, a trzech rannych, z tych jeden cię- 
żko. W ogóle z calego pociągu jeden się tylko 
czlowiek uratował, który się znajdował w ostatnim 
wagonie. Cały ładunek pociągu przedstawia kupę 
bezkształtną gruzów, szyny i części wagonów po- 
gjęte jak pręciki. Według zdania znawców leży winn 
w wadliwym stanie mostku na tym kilometrze, od 
którego się katastrofa zaczęła. Komisja sądowo-le- 
karska, jakoteż dyrektor koleji Festenburg z ko isją 
kolejową badają rzecz na miejscu. 

Buczacza donoszą 3. b. m:: 

Tej nocy zmarł konduktor Procak, czwarta z 
"rzędu ofiara „katastrofy, według zdania lekarzy wsku- 
tek wstrząśnienia mózgu, 

Skopstatowano, iż przyczyną wypadku miała być 
szalona jazda maszynisty, o czem przyrząd regula- 
cyjny, umieszczony Na Maszynie, w chwili katastrofy 
wskazywał. Dochodzenie W toky, 

(Depesze telegraficzne „Dziennika Pol.") 

Stanisławów 3 listopada. Zwłoki nieszczęśli- 

ch ofiar przybyły tu, na dworcu tłumy ludu po- 
w dziś o Be P 
grzeb wspólny  adbędzie SIĘ > Kodzinie 3, po 
południu. Zastępca dyrektora Szukiewicza Przewówi 
nad grobem. 

W stanie zdrowia rannego konduktora Procaka 
nastąpiło znaczne pogorszenie, Stan groźny. | 

Ruch posiągów odbywa się już zupełnie re. 
gulnrnie. 
a GG ÓÓŃ 


Notatki itóreckia | artystyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Bziś w piątek „Gejsza“, operetka; jutro w sobotę 
popeludniu e godzinie pól de 4 „Chory z urojenia“, 
komedja; wieczerem o godzinie pół de $  „Gej- 
sza”, operetka; w niedzielę popołudniu o godzine 
pół do 4 „Sztygar*, operotka; wieczorem o godzi- 
nie pól do 8 „Pod białym koniem“, Komedja i 
„Zamek na Czorsztynie", czyli „Bojomir i Wanda“, 
epera komiczna w 2 aktach Karola Kurpińskiego. 

Płaniista p. an Jakubowicz, uczeń sławnych 
mistrzów Leszetyckiego i Saint-Saensa, po dłuższych 
studjach za granicą, przybył? na stały pobyt do na- 
szego miasta. P. Jakubowicz zamierza w niedługim 
czasie wystąpić z własnym koncertem. 


Opera. 


Prawdziwy to wypo:zynek dla ucha, gdy 
raz przebrzmią oklepane tony walców i polek 
wiedeń kich, tak już nudnych 2% swem usta- 


wicznam po .tarzaniem jednych i tych samych 
motywów melodycznych, jednych i tych samych 
zwrotów harmonicznych; a ta 
swemi opatrzonemi figurami i wyblakłymi kon- 
ceptamil.. I czy nie prawdziwa to rozkosz ar- 
tystyczna, usłyszeć kompozycję prostą i skro- 
mną pod względem środków zewnętrznych, a 
czystą i jasną. Czy nie nowsze to nad tyle dzi- 
siejszych pseudo-nowości, w których tak często 
brak pomysłu podaje rękę nerwowej gorączce 


banalnych ze 


wynalezienia boniecznie czegoś niezwyślego i 


bardzo a bardzo zajmującego... 


Takie prawdziwe, czyste zadowolenie przy- 
niosła nam opera K Kurpińskiego „Zamex na 
Czorsztynie" napisana i po raz pierwszy wy- 
stawiona we Lwowie w roku 1819, wznowiona 
następnie w roku 1877, a wczoraj na scenę 
wprowadzona trzecim nawrotem. 

Treść jej jzst tak naiwną, jak większa część 
oper ówczesnych. Bojomir, rycerz wracający 
z wyprawy wied-ńskiej, zatrzymuje się na no- 
ceg w zamku Czorsztynie, do którego wchodzi 
ze służącym swym góralem Nikitą korzystając 
z tego, że drzwi zamku — nie były zamknięte. 
Ni przeraża go wcale opinja, jaką zamek po- 
sia + w okolicy, iż ustawicznie w nim coś cho- 
dz >» północy i straszy. Zakwaterowuje się na 
dc e w jednej z izb, mimo, że ani gospodarz, 
an nikt z domowników nie zapraszają go wca- 
le. ryjąc się z jakąś tajemnicą tragiczną. Od- 
w a młodzieńca zostaje jedrakże w należyty 
sposób wynagrodzoną. Gdy uderzyła północ, 
uł azuje się niewiasta w bieli, oczywiście — duch. 
Nikita służący ginie ze strachu, chociaż duch 
wrale nie straszny i śpiewa czułą, łagodną pieśń. 
Ale rycerz bulzi się i poznaje w tajemniczej 
postaci swą ukochaną Wandę, której ręki od- 
mówiono mu przed laty. I cóż się pokazuje? 
Wanda z żalu za ukochanym straciła zluysły, 
ukryła się przed ludźmi w Czorsztynie i tylzo 
e północy krąży po komnatach zamkowych. 
Ani jej ojciec, ani powiernica, nie umieją nie- 
szczęśliwej uspokoić i do zmysłów powrócić. 
Udaje się to dopiero Bojomirowi, na którego 
widok Wanda odzyskuje zdrowie; zaczem i oj- 
ciec pozwolenia swego na zawarcie małżeństwa 
udziela. W ten sposób kończy się wesoło cała 
r: mantyczna historja. 

Mnzyka K. Kurpińskiego złożona z uwer- 
tury, aryjek duetów i tercetów, melodramów 
i przygrywek, posiada odrębny, archaiczny 
wdzięk dawnych, dobrze zakonserwowanych za- 
bytków sztuki. Jest przejrzysta i prosta, wsamą 
miarę wyposażona kunsztownością formy, a 
ogromnie podnosi ją dla nas delikatny koloryt 
narodowy, zastosowany nietylko z intencją 
świadomą siebie, ale i ze smakiem artysty 
cznym. W cgóle przypomina Mozartowskie 
utwory, pochodzi bowiem z czasów, kiedy 
Kurpiński kołdował stylowi klasycznemu, zanim 
później zwrócil się do kierunku Rossinio- 
wskiego. 

Wśród wykonawców wyszczególniła się p. 
Bohussówna (Wanda) bardzo ladnem, pelnem 
uczucia odśpiewaniem arji. Obok niej p. Ma- 
lawski (Bojomir) zdobył sobie ogólne uznanie 
za staranny i ładny śpiew, toż samo pani Kli- 
szewska jako Łucja. Komiczną rolę Nikity śpie- 
wal p. Myszkowski, który jednakże naruszył 
tozolwiek szlachetną formę calości przez zby- 
teczne przedłużanie sceny przesuwania stołu w 
drugim akcie Nawet na galerji znalazł się kry- 
tyk, który zaoponował głośno przeciw temu, 
i — miał słuszność. P. Bogucki śpiewał Do- 
brostawa. 

Wieczór onegdajszy, na którego calość 
złożyły się jeszcze „Dziady* Moniuszki wyko- 
nywane u nas corocznie, zasługuje na szczegól- 
nie żywe słowa uznania. Takie właśnie utwory 
powinna nasza publiczność oceniać, w nich 
nachodzić upodobanie i zrozumieć, iż się tam 
kryja dużo „drowia — mimo pozornej starości. 

RE Sł. Niewiadomski. 


Z izby sądowej. 
Jasło 30 października. 
(Lichwiars praed sądem.) 

Dnia 28 b. m. odbyła się tu przed sądem 
rozprawą karna przeciwko Szymonowi Eisen- 
bergowi o występek z $$ 1, 2, 4 ustawy o 
lichwie. Oskarżony, korzystając z gorączki emi- 
gracyjnej włościan, którzy puszczali się w da- 
leką drogę za Ocean, by tylko dolę swą pole- 
pszyć, zaoszczędzić nieco grosza i dlugi pospła- 
cać, udzielał im pożyczek ale pod takimi ucią- 
żliwymi warunkami, że przechodzą one wszyst- 
kie, jakie można pomyśleć. Oto pożyczający 
musiał mu wystawiać zamiast skryptu diużnego 
konrrakt kupna sprzedaży gospodarstwa swego, 
oskarżony zastrzegal mu jedynie prawo odkupu 
tegoż zwykle w ciągu jednego roku, cena kupna 
była sfingowana, bo wyższa od sumy pożyczo- 
nej, a niższa znacznie od wartości gruntu; zaś 
cena odkupu znacznie wyższa od ceny kupna, 
gdyż mieścił się w niej procent, który wynosił 
tylko 50 procent rocznie. 

Dowodzą tego następujące fakty: 1. Kon- 
traktem z dnia 27 kwietnia 1896, |. 289, nabyl 
oskarżony od Jana Kuczały, któremu pożyczył 
tylko 150 zł., cale jego gospodarstwo w Łysej 
górze wartości 321 zł. 80 ct. za 180 zl. z pra- 
wem odkupu do 1 stycznia 1897 za 200 zł. — 
2. Kontraktem z d. 14 kwietnia 1896, 1. 269, 
naby] od Katarzyny Książkiewiczowej, której 
mężowi Janowi pożyczył tylko 200 7l, całe jej 
gospodarstwo wartości 600 zł., tylko za kwotę 
230 zł. z prawem odkupu do 14 czerwca 1897 
1896, |. qe — 3. Kontraktem z d. 24 lutego 
któr ı 181, nabył tenże od Jakóba Centki, 
à Y pożyczył na drogę do Ameryki swemu 
sk 110 zl., gospodarstwo wartości 150 zl. 
za A i Pe i odkupu po 1 roku za 160 
zl. Natūrainie wszystkie koszty wystawiania 
kontraktów, Wpisu prawa własności, należytość 
przenośną musieli spiącąć dłużnicy — wystar- 
czy wspomnieć, 3 Jakóba Centka kosztowało 
po” sumy 110 zł. na przeciąg roku aż 

0 zł. 

Caly trybunał był wzburzony takiem po- 
stępowaniem oskarżonego który dto twierdził, 
iż nie na tych interesach nie zarobił i prosił o 
litość nad sobą i sweją rodziną, której ani czą- 
steczki dla swych dlużników nie okazywał, lecz 
ich z całą bezwzlędnością i hiesumiennością 
zdzieral. 

To też surowa spotkała go kara, gdyż 
uznano go winnym zarzuconego mu występku 
z ustawy o lichwi, i wymierzono mu karę 8 
miesięcznego ścisłego aresztu, cbostrzonego po- 


UZIENNIR FULSAI z dnia & Listopada 1976 r. 


stem co dni 14, dalej grzywnę w kwocie_1000 
zł, a nadto unieważniono powyższe dwa kon- 
trakty, a Jakóhowi Centee, który jedynie zdolal 
zebrać grosz na odkupno swego gruntu i rze- 
czywiście go odkupił, odszkodowanie w kwocie 


40 zl, i wreszcie skazano go na wydalenie 
z calego okręgu sądu powiatowego w ŹŻmi- 
grodzie. 


| Z i 


Go aodarstwo przemysł Í handel 


— Wiedeń 3 listopada. Spirytus spadł tu o 1 zł. 
20 ct. 

— Losowanla. Z Wiednia telefonują: Główna wy- 
grana losów z roku 1860 padła na serję 17644 nr. 2, 
druga wygrana s. 514 nr. 13, trzecia s. 8343 nr. 19. Po 
10.000 zł. wygrały: Serja 7699 nr. 15, s. 18341 nr. 12; 
po 5000 zł. wygrały: Serja 1546 nr. 16, s. 3025 nr. 17, 
s. 3405 nr. 6, s. 4652 nr. 3, s. 6696 nr. 14, s. 6865 nr. 
12, s. 6928 nr. 3, ta sama serja nr. 1Ś, s. 8318 nr. 6, 
ta sama serja nr. 8, s. 8343 nr. 10, s. 12681 nr. 2, s. 
12797 nr. 20, s. 15019 nr. 3 i s. 14941 ur. 2. 

— Włoskie losy czerwonego krzyża. Przy ciągnieniu, 
które odbyło się w Rzymie, główna wygrana 35.000 li- 
rów padła na s. 7676 nr. 3, druga wygrana 2000 lirów 
na s. 2568 nr. 49, trzecia wygrana 1000 lirów na s. 
2473 nr. 4 


OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


Major Marchand opuścił już Faszodę i 
znajduje się w drodze do Kairu. Wiadomość ta 
wywołała w Anglji wielkie zadowolenie, czego 
wyraz dają zgodnie wszystkie pisma londyńskie. 
Standard i Daily News widzą w odjeździe ma- 
jora dowód, że Francja chce ustąpić przed żą- 
dsniem Anglji. Marchand zapewne już nie wró- 
ci do Faszody, lecz uda się do Paryża, aby 
osobiście zdać rządowi sprawę. Daily N. pro- 
ponuje, aby po nim reszta pozostalych jeszcze 
w Faschodzie oficerów francuskich się rozjecha- 
ła, a w takim razie oddział cały się rozlezie i 
kwestja Faszody upadnie. Na  odgraniczenie 
doliny Niłu od sfery wpływów fcancuskich i na 
dostęp Francuzów do górnego Nilu, Arglja zgo- 
dzi się ochoczo... Zdaje się jednak, że Anglicy 
w tym wypadku zbyt optymistycznie rzecz calą 
traktują. Wedle depesz z Paryża, rząd irancu- 
ski uczuł się przez odjazd Marchanda z Faszo- 
dy nader niemile dotkniętym i wysłal kapitana 
Baratier'a do Kairu na jego spotkanie, gdzie 
też mu wręczy dalsze instrukcje. Mniej optymi- 
stycznie od prasy, zapatruje się widocznie na 
sprawę rząd angielski. W przeciwnym razie nie 
byłby na czwartkowej radzie gabinetowej uchwa- 
ln wielkiej demonstracji okrętów, której cel jest 
pono dość przejrzyaty. Swoją drogą wojny stąd 
nie ma sią czego obawiać. W Paryżu nie mają 
zamiaru rozdmuchania tych nieporozumień aż 
do ostateczności. 


Rada*państwa. 


Neues Wiener Abendbl. donosi z Buda- 
pesztu : 

Austrjacka deputacja kwotowa nie przy- 
będzie już więcej do Budapesztu, gdyż zawiado- 
miono ją, że deputacja węgierska pod żadnym 
warunkiem nie zgodzi się na udział Węgier w 
wydatkach wspólnych, w wysokości 38%. Nie 
pozostaje więc na razie nic więcej do zrobienia, 
tylko, aby obie deputacje zawiadomiły parlamenty 
o rozbiciu się układów co do wysokości kwoty, 
której w drodze konstytucyjnej nie będzie można 
określić. 

Wobec tego korona będzie musiała ozna- 
czyć wysokość kwoty i uczyni to pedobno w 
przyszłym miesiącu, 

(Depesze telegraficzne I telefoniczne). 


Wiedeń 3 listopada. Jutro przed posiedze- 
niem izby zbierze się subkomitet komisji budże- 
towej na naradę w sprawie polepszenia plac 
slug. $ 

Także kluby opozycyjne niemieckie odbędą 
jutro rano konferencje. 

Grac 3 listopada. Graser Tagblatt wzywa 
posłów ze str. nnictwa niemiecko-ludowego, aby 
nie dopuścili do uchwalenia prowizorjum bu- 
dżetowego, lecz rozwinęli w izbie obstrukcję. 

Rzym 3 listopada. Don Quischiotte oglasza 
rosmowę jednego ze swych współpracowników 
Z prezesem klubu włoskiego w austrjackiej ra- 
dzie państwa bar. Malfattim. Oświądczył on, iż 
rozporządzenia językowe 54 wypływem wyższej 
woli i dlatego nie są do cofnięcia. Ustawowe 
uporządkowanie kwestji językowej wyjdzie tylko 
na korzyść Słowian. 

Bar. Malfatti nie wierzy w dojście do sku- 
tku ugody węgierskiej i sądzi, że musi nastąpić 
unja personalna, a dalej federacją słowiańska 
w Austrji — lecz w tym samym cząsie Austrja 
uatraci swe mocarstwowe stanowisko, 

Klub włoski nie może iść ręka w rętę z 
Niemcami ze względu na ich stanowisko, jakie 
eni zajęli wobec Włochów w Tyrolu. 

De r, 


Groźba wojny. 
(Telegr. „Dziennika Polskiego''.) 


Londyn 3 listopada. Sądząc z tonu tutej- 
szej prasy można wnosić, iż sytuacja jest bar- 
dzo groźną. Times i Standard wprost piszą, iż 
Anglia calą siłą pary przygotowuje się 
dt wojny. Times, który zachowywał dotych- 
czas wielkie umiarkowanie, dziś występuje wobec 
Francji i zapewnia, że Anglja nie dopuści, aby 
Francja osiedliła się w jakimkolwiek punkcie 
doliny Nilu. Daily Telegraph poklada jeszcze na- 
dzieję w uchwale jutrzejszej rady gabinetowej. 

Berlin 3 listopada. Do tutejszych dzienni- 
ków donoszą z Londynu z prywatnej strony, 
że nieustające zbrojenie się Anglji nie tyczy się 
kwestji Faszody, lecz Egiptu. Anglja chce osta- 
tecznie uregulować kwestję egipską i zbroi się 
na wypadek opozycii ze strony Francji lub Rosji. 

Rzym 3 listopada. Prezydent gabinetu je- 
neral Pelloux na radzie gabinetowej oświadczył, 
iż sytuacja dziś jest bardzo niepewną. 


Daposze teleorańczno | telefoniczne 
„Dziennika Polskiego”, 


Wiedeń 3 listopada. Sfery polityczne spra- 
wę mianowania księcia Jerzego greckiego gu- 
bernatorem Krety uważają za rzecz prawie już 
dokonaną. Król grecki zgodził się już na mia- 


nowanie księcia gubernatorem. Jeżeli sułtan nie 
sprzeciwi się temu, to książę uda się do Stam- 
bulu, aby osobiście otrzymać z rąk sultana fer- 
man inwestycyjny, w przeciwnym razie uda 
się wprost do Sudy, gdzie go admirałowie wpro- 
wadzą na urząd gubernatora. 

Wiedeń 3 listopada. Cesarz wczoraj wie- 
czorem wyjechał do Budapesztu. 

Wiedeń 3 listopada. Były wielki ochmistrz 
dworu cesarzowej bar. Nopcsa złożył na tru- 
mnie cesarzowej wieńce w imieniu jej siostry 
hr. Trani, jej lektorki p. Ferenczy i w. księżnej 
badeńskiej. 

Praga 3 listopada. Podczas zebrania kon- 
trolnego, odbytego przed kilku dniami w Ri- 
can, obecny na niem prezes rady powiatowej i 
posel do sejmu, Baxa, zaprotestował przeciwko 
zarządzeniu porucznika przeprowadzającego kon- 
trolę, aby żołnierze po wywołaniu swych na- 
zwisk wołali: „hier* zawolawszy do zebranych. 
„Zgłaszajcie się po czesku, bo jesteście Czecha- 
mil* — poczem salę opuścił. Obecnie Narodni Listy 
donoszą, iż komenda wojskowa zrobila do pro- 
kuratorji przeciw Baxie doniesienie, prosząc o 
wyteczenie mu śledztwa o zbrodnię namawia- 
nia Żołnierzy do naruszenia wojskowych prze- 
pisów służbowych. 

Tryjest 3 listopada. Królewska para grecka 
przybyła tu wczoraj wieczorem i udała się na- 
tychmiast na pokład stojącego tu na kotwicy 
greckiego jachtu „Amphitrite“. 

Budapeszt 3 listopada. Na posiedzeniu ko- 
mitetu, zajmującego się sprawą budowy pomni- 
ka dla ś. p. cesarzowej w Budapeszcie, prezes 
gabinetu br. Banffy, podczas dyskusji nad wy- 
borem miejsca pod pomnik, oświadczył, iż ce- 
sarz wyraził życzenie, aby pomnik stanął na 
placu Jerzego przed twierdzą budzińską, gdzie 
teraz znajduje się pomnik, jenerała Hentziego. 
Komitet w myśl życzenia cesarza uchwalił je- 
dnomyślnie wznieść pomnik na placu Jerzego. 

Budapeszt 3 listopac a. Do odbytej wczoraj 
rady gabinetowej przywiązują tu wielkie zna- 
czenie i twierdzą, iż zapadły na niej bardzo 
ważne uchwały. Sprawy rozwiązania izby posel- 
skiej rząd nie dotykał, owszem miał nawet 
oznaczyć już termin do wniesienia przedłożeń 
o samoistnem uregulowaniu obszaru celnohan- 
dlowego i spodziewa się, iż wskutek tego ob- 
strukcja przestanie istnieć. Przedłożenia te mają 
się szladać z b części. 

Paryż 3 listopada. Wydawca Petit Journal u 
Judet, przeciw któremu Zola wnióał akargę, ale 
skargę tę sąd uchylił, postanowił wytoczyć Zoli 
proces o wniesienie oszczerczej skargi, a czte- 
rem innym pismom o oszczerstwo. 

Kolonja 3 listopada. Do Koeln. Ztg. dono- 
SZĄ Z Londynu, iż tam w kołach bliskich rządu 
uważają konflikt, wywołany w sprawie Faszody 
za bardzo poważny. Ambasador francuski 
w Londynie Courcel zawiadomił swój rząd o 
ostrzejszem stanowisku w tej sprawie Salisbu- 
rego od czasu pojawienia się księgi żółtej. Caly 
naród angielski stoi za rządem, a drobny przy- 
padek może sprowadzić eksplozję. 

Paryż 3 października. Temps mówiąc o 
sprawie Faszody pisze, że Francja powinna być 
na to przygotowaną, że rząd angielski pewne- 
go pięknego poranku przerwie rokowania i wy- 
stosuje do Francji ostateczne żądania, na które 
natychmiast będzie domagał się odpowiedzi. 
Za zwycięstwo w tej sprawie Anglja ciężkoby 
odpokutowała, gdyż skutkiem jego bylaby zmia- 
na międzynarodowej konstelacji na niekorzyść 
Anglji. 

W innem miejscu pisze Temps, iż należy 
być przygotowanym także na tę ekoliczność, że 
Marchand Faszodę wprost opuści i że wówczas 
Francja sprawę opuszczenia przez oddział fran- 
cuski Faszody nie będzie mogła brać za przed- 
miot do jakichś rokowań. 

Jerozolima 3 listopada. Cesarz Wilhelm 
przejeżdżając przez kolonję Templarjuszów, gdzie 
mu zgotowano owacyjne przyjęcie, podziękował 
za powitanie i wyraził nadzieję, iż dalsze trwa- 
nie przyjacielskich stosunków między Niemcami 
a Turcją. ułatwi kolonistom niemieckim ich za- 
danie. „Kto — rzeki cesarz dalej — potrzebuje 
opieki, może bez względu na to jakiego jest 
wyznania zwrócić się do mnie, gdyż Niemcy 
znajdują się w tem szczęśliwem położeniu, iż 
są w stanie swym poddanym za granicą, udzie- 
ké jak najskuteczniejszej opioki. 

Para cesarska zwiedziła w poniedzialek po 
poludniu grób króla Dawida, we wtorek konno 
górę Oliwną, Getsemane, Betanię i syryjski 
dom sierót. Upał wczoraj był nieco mniejszy. 
Oboje cesarstwo mają się dobrze. Podróży do 
Nazaretu zaniechali, a w Jerozolimie pozostaną 
do jutra 4 bm. 

Kolonja 3 listopada. Do Koeln Ztg. dono- 
szą z Jerozolimy, iż grób króla Dawida, gdzie 
dotychczas nie postała nigdy noga nie-Turka, 
pokazano parze cesarskiej na specjalne polece- 
nie sułtana. Ta grzeczność sułtana wywołała 
w calej Jerozolimie wielkie wrażenie. 

Stambuł 3 listopada. Sygnalizowana nota 
rządu serbskiego stwierdza 113 nowych gwal- 
tów, popełnionych przez Albańczyków. 

Petersburg 3 listopada. Notosti piszą, iż 
równocześnie z Hiszpanią także inne mocarstwa 
mogą wystąpić przeciwko żądaniu Stanów Zje- 
dnoczonych odstąpienia im Filipinów, a to dla- 
go, iż wielu mocarstwom zależy pośrednio na 
utrzymaniu siatus quo. W ostatecznym razie 
sprawa ta powinna być rozstrzygnięta przez sąd 
rozjemczy. 

Wiedeń 3 listopada. Cesarz nadał tytuł i cha- 
rakter radcy dworu p. Michałowi Krzeczowskiemu, 
radcy wyższego sądu krajowego w Krakowie, z oka- 
zji przeniesienia go na własną prośbę w stan spo- 
czynku. 

Peteraburg 3 listopada. Wczoraj w Prawi- 

tielstwiennym Wiestniku ogłoszono ustawę, doty- 
czącą założenia żydowskiej kolonji roiniczej w de- 
brach Dżenan Abad w Beszarabji. Dobra te, liczące 
500 dziesięcin, rozparcelowano i osadzono na nich 
żydów, zajmujących się rolnictwem. Koloniści przoz 
pierwsze 4 lata nie będą uiszczali wcale żadnych 
oplat. 
5 Wiedeń 3 listopada. Ostdeutsche Rundschau 
oburza się na uchwałę galicyjskiej ankiety szkol- 
nej i protestuje przeciw temu, aby szkoły śre- 
dnie w Galicji reformowane były bez względu 
na plan nauk, przyjęty w innych krajach 
austrjackich. Szkoły galicyjskie — powiada 
organ Wolffa — państwo obsadza swoimi urzę- 
dnikami, nie uchodzi więc, aby Galicja samo- 
wowolnie zmieniała plan nauk, który w calem 
państwie austrjackiem istnieje. 


Wiedeń_3 listopada. Fremdenblatt donosi, 
że austracjka korweta „Frundsberg“, która 
przed paru dniami przybyła do Talienwan, wy- 
śls oddział majtków do Pekinu, dokąd wobec 
niepewnej sytuacji w Chinach i reszta mo- 
carstw wysłała oddziały wojsk dla ochrony 
swych poselstw. 

Londyn 3 listopada. Do Biura Reutera 
donoszą z Jerozolimy, że cesarz Wilhelm skró- 
ci swą podróż z powodu zawikłań powstałych 
między mocarstwami europejskiemi. Inni przy- 
czynę zaniechania wielu z zamierzonych wycie- 
czek upatrują w nieznośnych upałach, jakie 
teraz panują w Palestynie. Dotychczas wsku- 
tek gorąca zginęło już 25 koni kawalerzyckich 
i 12 koni należących do biura podroży Cooka. 
Cesarz w Jaffie wsiądzie na pokład i odwiedzi 
tylko Damaszek, zaniecha zaś podróży do Je- 


rycho, Jordanu i morza Martwego. Termin 
powrotu cesarza ma być ustanowiony na 
16 b. m. 


Wiadomość powyższa, że powodem ry- 
<hlege powrotu cesarza niemieckiego są zatargi 
europejskie, powiększyła jeszcze niepokój, jaki 
tajemnicze zbrojenia wojenne rządu angielskiego 
powszechnie tu wywołują. Świeżo donoszą. że 
6 statków do rozbijania łodzi torpedowych 
otrzymało polecenie połączenia się z eskadrą 
kanalu La Manche. 

Londyn 3 listopada. Z Wej-haj-wej dono- 
szą, że w tamtejszej przystani stoi teraz 7 an- 
gielskich okrętów wojennych w pogotowiu bo- 
jowem, a dwa inne okręty pancerne biorą kom- 
pletny ładunek węgla w Czifu. 

Rzym 3 listopadn. Przyszło de starcia mię- 
dzy sultanem, rezydującym w Rahejta nad mo- 
rzem Czerwonem, a wojskiem włoskiem ; kilku 
Afrykanów padło w tej potyczce. Sądzą tu, że 
ruchawka sultana Rahejty, wywołana zostala 
przez Rosjan i Francuzów; Rosja chciala bo- 
wiem przy tej sposobności zająć Rahejtę i 
tym sposobem uzyskać dawno upragniony 
punkt oparcia nad morzem Czerwonem. Po 
klęsce sułtan uciekł. 

Anglicy gorliwie popierają rokosz Manga- 
szy przeciw negusowi abissyńskiemu, gdyż chcą 
przeszkodzić temu, ażeby Menelik w sprawie 
Faszody stanął ze znacznem wojskiem po stro- 
nie Francji. Pomimo tego zapewniają tu, że 
5000 Abissyńczyków maszeruje ku Górnemu 
Nilowi w celu wzmocnienia ekspedycji Mar- 
chanda. Rząd włoski w tej sprawie zachowuje 
się biernie i zaprzecza pogłosce, jakoby wloski 
kapitan Ciecodicola mial się przyłączyć jako 
pośrednik do wojska, które Menelik wysyla 
przeciw rokoszanom. 

Pekin 3 listopada. Rząd chiński, mimo 
obietnicy danej obcym poselstwom, jeszcze nie 
usunął wojsk chińskich z Pekinu. Poseł niemie- 
cki br. Heyking zaproponowal inaym posłom 
na wypadek, gdyby Chiny nadal nie wykonały 
tego przyrzeczenia, wspólną okupację kolei że- 
łaznej z Szanhajkwan do Pekinu, ażeby mo- 
carstwa miały w swym ręku połączenie stolicy 
z morzem. 

Rokosz w prowincji Szeczwan już za- 
kończony; przyszło do porozumienia między 
wodzem powstańców, a dowódcą wojsk cesar- 
skich. 

Londyn 3 listopada. Do Timesu donoszą z Je- 
rozolimy o katastrofie kolejowej, której uległ pociąg, 
wiozący majtków niemieckich z Jaffy do Jerozolimy. 
4 majtków zabitych. Przyczyna wypadku niewiadoma. 


A 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 3 listopada 1898 r. 

HOTEL ŻORZA. K. Potocki z Trojanówki. L. Ko- 
byłańska z Snowidowa, Z. Potocka z Rokomysza. S. hr. 
Koziebrodzki z Chlebowa. A. hr. Wodzicki, P. Szymber- 
ski, D. Lisowski z Krakowa. F. Kreisler z Wiednia. S. 
Gołaszewski z Toustobab. F. Mańczura z Jaźwina. 

HOTEL EUROPEJSKI T. Stanek z Wiszenki. J. 
Siemaszko z Czortkowa. M. Kaldor z Budapesztu. W. 
Bukojemski z Jasła. Dr. Dworski z Przemyśla. E. Weiss z 
Krakowa. K. Baumann ze Stanisławowa. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też mie bierze 
ma siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Dr. Zygmunt Askhenazy 


lekarz chorób Kobiecych i specjalista masażu 


ordynuje we Lwowie 
ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 


Kantor wymiany 


c. K uprzyw. galic, akcyjnego Banka hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


wszelkie papiery wartościowa i monety 


po najdokładniejszym kursie dzieuuym 


nie licząc żadnej prowizji. 


ABE” Kantor wymiany i oddział depozytowy przenie- 
siony dolokalu parterowego w gmachu bankowym. "gag 


Ostrzeżenie. 


Mamy zaszczyt podać do wiadomości P. T. Publi- 
czności jak i P. T. lekarzy, że przy sprowadzaniu lub 
zakupnie wody selterskiej zawsze na to baczyć 
trzeba, aby dostawano prawdziwy 


Król. Selters (Königl. Selters) 


z zdroju mineralnego Nieder-Sel' crs, a nie jakieś 
fabrykaty lub naśladownictwa. 

Prawdziwa woda Selterska ma tak na 
flaszkach jak i na bańkach oznaczenia 


Król. Selters (Konigl. Selters) 


jak niemniej, jako dalsze znamię heraldycznego orła 
na czerwomo-miebiesko drukowanych w nie- 
tach. Prosimy więc przyjaciół prawdziwej wody 


Król. Selters (Kódnigl. Selters) 


wszełkie naśladownictwa odrzucić, a podać nam ła- 
skawie nazwiska tych kupców, którzy sprzedają fal- 
syfikaty pod podobnie brzmiącą nazwą lub naślado- 
wnictwa wogóle, abyśmy przeciw nim wdrożyć mogli 
sądowe kroki. 


Król. zdrój mineralny 
Siemens | Spółka w Berlinie. 


Najbardziej czerwone i opie- 


KREMEM ROŚLINNYM. 
Słoik 80 centów. 


Jan Ihnatowicz 


Lwów: sklepy własne ul. Kopernika L 3, ul. Halicka l. 11. KRAKÓW: Sukien- 
nice 1. 20 CZERNIOWCE: Rynek 1. 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska |. 24, 


rzchnięte „ręce wybieleją i 
wydelikatnieją po kilkakro- 
mam natarrin 


IBIAŁE i PIEKNE RECE! 


4 


(40) 
Henryk Le Roux. 


WwWładca Chwili. 
Z francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 

— Na'eszcie przecież! —- mruknął doktor 
zadowolony. 

— Musimy jednak porozumieć się co do 
sposobu postępowania. Niema żadaego powodu 
wątpić o dobrych chęciach basz-agi. Als niech 
nie pozwala sobie wyjechać pannie  Ćoronie, 
gdyż nie może ręczyć za jej bezpieczeństwo. 
I my pod żadnym pozorem nie możemy my- 
śleć o tem, aby ją ztąd odwieść wprost do 
Fontaine-Froide. Po drodze zamordowanoby 
nas i ją znowu uprowadzo o — albo też także 
zabito. Jedyny środek ocalenia jest mojem zda- 
niem następujący: jutro wczesnym rankiem 
przedrzemy się z nią przez posterunki i zapro- 
wadzimy ją do obozu jenerała Céʻeza. Tam w 
każłym razie będzie bezpieczna. Najlepiej bę- 
dzie, gdy ksiądz proboszcz zostanie przy niej 
w obozie fcancustim; ja spróbuję potem do- 
trzeć przez okolice powstańcze do Funtaine Froide 
i zawiadomić mera i jego żonęo losie ich córzi. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 
po 17, cenia od wyrazu 


Mogę przecież liczyć na to, panie doktorze, że 
się pan przylączysz do mnie? 
— Naturalnie, Campasolo. To się nazywa 
mówić jak mężczyzna! — zawołał doktor. 
Było to dobrodziejstwem dla niego, że w 
ten sposób nie miał potrzeby odprowadzenia 


Qerony swemu wspólzawodnikowi, którego 
wybrała. 

Proboszcz upomniał go, aby mówił ciszej 
i zapytał potem Campasoli: 

— W jakiem przebraniu mamy zabrać 


z sobą pannę Mazurier? Nie ulega wątpliwości 
bowiem, że twó; plan się nie uda, gdy będzie 
ubrana, jak teraz, w suknie europejskie. 

— Zapewne, księże proboszczu — potwier- 
dził ten. — Masi naturalnie ubrać się w szaty 
kobiet tutejszych i zasłonić się dobrze, jak 
córki Marabutłów. W ten sposób nie będzie 
poznaną. 

— Ja wiem jeszcze coś lepszego — rzekł 
Marc Henri. — Panna Corona musi przedsta- 
wiać nowozaślubioną, którą wedlug krajowego 
zwyczaju mą% i najbliżsi krewni odprowadzają 
do nowego domu. Wśród tych zgromadzonych 
tutaj tysiąców, zdarza się co dnia, że jakiś 
młody chłopak z któregoś z okolicznych duarów 
zawiera tutaj w obozie przed imamem związek 
małżeński re swoją wybraną, odprowadza ja 


Także i na raty bez podwyższenia cen 
dywany, portjery, chodniki, kołdry watowane, kapy na stoły i łóżka, dery na konie, 
jakoteż wszelkie artykuły, potrzebie do urządzenia domowego, w składzie dywanów 
„Teppichhaus Au Louvre“ Lwów, ul Sykst iska l. 6 (Pasaż Hiusminna), 


wincję wysyła się cenniki gratis i franko. 


Ni pro- 


M POSZUKUJĄ POSADY.NE 


joke bona poszukuje posady. Teatral- 
na 1. 16, trafiki. 600 


pe: inteligentna, znająca się na wszyst- 
kich zajęciach dumo wych, posznkuje 
zaraz miejsca do samoistnego zarządu. 
Adres: M. N. Stanisławów poste restante. 


RO ITOSCI. 


Paryż, 28, ul: Bergère 
w KRAKOWIE, w Aptek z 
PP. Wiszniewskiego, 
Redyka i Trauczyńskiego 
We Lwowie wapt: 


MASĘ Bardzo dobra masło stołowe 
USZ po cenie za kilogram netto jeden zł. 

KOKL loco Botszowce w faskach 5, 25 i 50 
FLEGMY , „| | kilowych opakowanie gratis, sprzed :je 
BEZSENNOSĆ Zarząd dóbr Bołszowce, stacja kole- 


| jowa i telegraficzna, 


DZIENNIK POLSKI} dnia 4 Listopada 1898 (r. 
conn 


do domu z najbliższymi krewnymi i potem po- 
wraca do obozu. Co mnie skłania do tej pro- 
pozycji, to okoliczność, że jak wam obydwom 
dobrze wiadomo, taka kawalzata ciągnących do 
domu nowozaślubionych przyjmowana jest przez 
Kaliylów zawsze z największą czcią; uważanem 
jest pe prostu za grzech, napastować ją albo 
też przeszkadzać jej. Jeżeli możesz się postarać 
o kostjum Campasolo, to brakować nam będzie 
tylko tego czegoś w rodzaju klatki, którą przy- 
twierdza się na grzbiecie muła i obwiesza ma- 
terjami i w której zajmuje miejsce młoda żona. 
0 taką klatkę postaram si; sam -— widziałem 
ją bowiem przy jednym z namiotów Uied- 
Aziżów. Ja bęłę przedstawiał młod:go męża; 
proboszcz może być kuzynem, a Gampasolo bra- 
tem nowozaślubionej, którą odprowadzamy do 
domu. 

Campasolo chcial poczynić pewne zarzuty, 
ale doktor z właściwą sobie porywczością już 
pobiegł. Była to natura namiętna; w żyłach 
jego mięszała się kraw fran”uska z włoską i 
hiszpańską i obok wielu d'brych przymiotów, 
jazie posiadał, brakowało mu jsdnax pano va- 
nia nad sobą, cierpliwości, wytrwania zupeł- 
nie. Występowało tə na jaw takż: w tem 
niebezpiecznem przedsięwzięciu przy niejednej 
sposobnoś ii, aczkolwiek Campasol! i proboszcz 


| H | Medal złoty | 


polecaja 


BOLESŁAW JANKOWSKI 


Magazyn Futer 


upominali go często, aby był rozważniejszym i 
ostrożniejszym. 
. Podczas gdy ci dwaj w obeznoś:i kra- 
jowców starali się zawsze zachowywać tak jak 
oni, sądził doktor, gdy owładnęła nim niecier 
pliwość, że może tego zaniechać. Lekceważył 
Kabylów i gdy naprzykład zetknął się z jednym 
z nich na wąskiej ścieżce, to nie mógł się po- 
wstrzymać ¿d nawymyślaniu mu, jak to czynił 
iw Ravin-Rouge, gdy przychodzili do niego 
ludzie z sąsiednich trybutów po poradę. To 
zachowanie się doktora zwróciło na siebie uwa- 
wę. Wojownicy, którzy wyszli na wojnę świętą, 
słuchali ze zgrozą, jak człowiek, który podobnie 
jak oni nosil turban i haik, nazywal swych 
braci w Mahomecie „żołędziożercami* i jeszcze 
gorzej. Dość często poza plecami doktora, który 
tego nie przeczuwał, wymawiano słowo „czuaf* 
— szpieg — i już niejeden z Khuanów zwró- 
cil na niego swoje bystre oko, jakby mu przez 
burnu: ch:iał zajrzeć do serca. 

Teraz paliło go postarać się o taką klatkę, 
w której bez podejrzeń chciał wyprawić Coronę 
do obozu jenerala Córeza. Nie zastanawiając 
się dlużej, pobiegł do namiotów Uled-Azizów, 
gdzie w ciągu dnia widzial mula, niosątego na 
grobiecie taki instrument, którego nazwy kra- 
jowej nie znal. Nie wą'pił byaajmniej, ża wla- 


z 


| Medal srebr. | 


ściciel mu ją odstąpi, gdy mu pokaże jednego 
duro. 

W tej części obozu, do której udał się w 
tym celu, namioty znajdowały się w ściśniętych 
szeregach; co pozostało woliego miejsca, zajęte 
bylo przez pakunki i zwierzęta pocią rowe, tak 
że można było zaledwie rozniecić ognie obo- 
zowe, które się wszędzie paliły. 

Wnet znalazł doktor ludzi, których szukał. 

Aby użyć pokrzepiającego chłodu wieczornego, 
siedziało ich około dwunastu przed duarem. 
Zaslony namiotów były podniesione, a w cie- 
mnych otworach widziano kontucy postaci nie- 
wieścich, słuchających tego, co opowiadali sobie 
mężczyźni. 
„, Według wschodniego sposobu zapatrywania 
się, uważanem jest za wielką niegrzeczność, 
gdyż ktoś ni z tego ni z owego przerwie taką 
pogadankę. Zwyczaj nakazywał, aby doktor 
przysiadł się do nich w milczeniu, i potem 
powiedzial, czego sobie życzy. Niecierpliwość 
jego jednak i lekceważenie krajowców kazały 
mu zapomnieć o tej formułce grzeczności. 

— H:, ty gruby tam — zawołał bez ce- 
remonji do przemawiającego właśnie — chcial- 
byś zarobić hiszpań kiego duro? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Oto nowa figura humoryst czna, która 
zastąpiła w „Śmigusie* w numerze %l 
z dnia R listopada słynnego Balsamcia. 
Pana Brandelesa opiewa wierszem P rz y- 


we Lwowie, ul Teatralna 1. 5, (naprzeciw kościoła katedralnego) 


| m 
AJ 7 i 
BRACI WROŃSKICH i 
4 po cenach najprzystęoniejszych swo; obficie znopatrzony ma- 
d gazyn futer, tak gotowych, jako też skóry pojedyńcze, oraz 
i materie na pokrycia fu'er w wielkim wyborze. 

Cenniki na żądanie franko. l 
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PAN BRANDELES! 


aciel o jego humorystyczne przygedy 
ilustruje Józef Kruszewski. 


6 Egzemplarz 20. Tu 


Największy skłąd 
powozów 
słynnej firmy 


Schustala i Spółki 


ntrzymują 
we Lwowie przy ulicy 
Karola Ludwika I. 5 


E. & J. STROMENGER 


PP. Mikalascha, Wewlarskiego, Ehrhara i Ruckera. 


4, kilo KAWY 


waga netto bez opakowania 


jeritaia lekację kerzystną proponuję 
w pewnem popłatnem przedsiębior- 
stwie. Strata niemożliwa — zysk pewny. 
Zgłoszenia adresować pod „A. Z.* do 
administracji „Kurjera Lwowskiego“. 


L Lustra plaster dla turystów. | 


Uznany najlepszy środek 
przeciw nagniotkom, nabrzmiałońciom itd. 


Główny skład: 


PRACOWNIA RUSZNIKARSKA 
Sprzedaż I skład 


Broni wszelkich systemów 
ulica Czarneckiego I. 2. 


ceny fabryczne. Męskie parasole od 
złe. 1.560 ct Damskie od złr. 2.50 ct. 


Złota Jawa 


Do nabyola w wszystkich aptekach. 503 


Założony w reku 1853. 


Ceylen ładna Nr. IV.. . . zł 9.50 || Szczególnie poleca Broń myśliwską, wy- j i idli król. d 
A „ przednia Nr. II. . „ 9.88 || próbowaną i nregulowaną. Pod gwaran- L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. wał NE ces. | ostawcy nad worni 1588 1—? 
P AR ASOLI »  grudoziarnista Nr. Il. „ 10.26 cją. p reperacje przyjmuje i wyko- ú A Ż ądać L plaster dla turystów ydr rozmaitych powozów na oliwnych osiach, kanczukowych kołach etc. 
; „  majprzedniejsza Nr.l. „ 10.64 nuje w jak najkrótszym czasie. Cenniki Po... D 2000 7 — 
męskich i damskich skład fabryczny, pea. 3a A -e 10.26 i + rat | frastoj w e za | trzeba usera po 60 ct. DOL x X) ODOODOCGOGOJ0.J0000000000 


Materjał znakomity, druty paragon. 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


Lwów, plac Marjacki l. 8 
(róg Hetmańskiej). 


Ważne dla Pań! 


Tyikə za 10 złr. wynczyć się można 
krojn francnskiego pod gwarancją, 
w szkole kroju EUGENJI WECKERÓWNEJ, 
Lwów, ul. Chorążczyzny |. 5, IL. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej nezen- 
nie równocześnie w nauce udział biorą- 
cych w zniżonyth warunkach. 

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmnje 
się do skrojenia całe snknie a na żąda- 
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 1621 1—? 


KAWY 


w najlepszych gatunkach przed zakapnem 


Mocoa arabska . 
poleca 
110 lat istniejący handel 


FRYDERYKA SCHUBUTHA 


we Lwowie, Rynek |. 48. 


Dla racjonal. pielęgnowania cery. 


Grollcha mydło z kwiatów i siann 
(System Kneippa) 30 ct. 


Grolicha mydło Foemum graecum 
(System Kneippa) 30 ct 
zupełnie wypróbowane środki do 
pielęgnowania i osiągnięcia czystej, 
białej i delikatnej cery. Skuteczne 
przy wyrzutach, wągrach i nieczy- 
stościach skóry. Odpowiednie do 
zmywań i kąpieli wedle systemu 
|*P- księdza Kneippa. Do nabycia j 
w aptekach i drognerjach albo 
wprost, conajmniej 6 sztuk z dro- 

guerji „pod aniołem“ 

Jana Grolicha w Bernie na 
Morawie. 

We Lwowie: w apt. Z. Ruckera, 
apt. J. Beisera, droguerji A. Hü- 
bnera; w Drohobyczu: apt. A. 
Krzyżanowskiego, w droguerji B. 
Szczawińskiego; w Rzeszowie: J. 
Scheiter i Ska. 1446 1—? 


EE nA 
Dla każdej damy koniecznie. | 


Wielokrotnie wypróbowane. - 


'aiupolmodpo f(eląsmodisuy eny oq 


JAN JARZYMA 
jubiler | złotnik 

sy Lwswóe, piao Warjosk! 

1005 

swój bogato zaopatrzony 

skład wyrobów  jubilor- 

agich, złotych i srsbazych 


poleca 


sn najniśgzynh nunąstk 


kowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Samborze J. Lepiankiewicz; w Czerniew- 
cach Grabowicz i Herold. 


Do nabycia w aptekach we Lwowie J. Beisera, K, Krzyżanowskiego, P. Mikola- 
scha. J. Wewiórskiego; w Tarnopolu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; w Czertke- 
E L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołomyi L. E. Stenzł; w Przemyślu W. Mań- 
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"ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE 


CHAMBARD 


(THE PURGATIF de CHAMBARD). 
W skład których wchodzą jedynie ziółka 
i kwiaty, są środkiem ceyszczącym, przyjemnym 
w smaku, o działaniu łagodem, nadającem się dla 
osób delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wy- 
maga ami dyety, ani zmiany ewykłego trybu życia. 
Jest to najwięcej 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pcd firmą 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
_ wyłączny właściciel Artur Schellenberg 
kupuje I spr esdaje wszelkie paplery wartościowe, monety 
1 poleca 
lągnieni ; 

ELSE ca TATR 
Gtywna wygrana złr. 150.000 u względnie połowa 
oraz 
na 3%, losy ausirj. zakładu kredyt. ziemskiego 1. po zlr. $. 

y Główna wygrana złr. 45.000. 
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenumerata roczaa złr. 1.70, 


E na prow ncji złr. 1 80. 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


poszukiwany środek przeciw 


OWAT Darw 


w Trzcinicy 


(poczta, telegraf i stacja kolai państw.) 
poleca P. T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie” 


à  zatwardzeniom i różnym cierpieniom jakie stąd poche- 
, LE dzą, jakoto: bole I zawrót głowy, brak apetytu, nudno- 
Z ŻW 


f  ścl, mozolne trawienie, odącie żołądka, hemoroidy, 
< sma nderzenia do głowy eto. 805 1—? 
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, 


Ehrbara. 
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Tranczyńskiego. 


we Lwowie, plac Marjacki I. 10. 


poleca 1027 1—? 


HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 
ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią: 


wypróbowane o smakn czystym i arom +- Congo czarna > + « : : Nr. 11/, kg. zł. 1-60 
tycznym, napełniane do flaszek i pasteryzowane SouchoszWO W . . . . a ea „gą 2 

poleca jedynis handel korzenny Odznaczona na wystawach. w browarze. w „ zbioru majowego „ Św n un 8— 
: i , „Piwo Bawarskie jest 14-sto- Kaysow d a EE E On n n £e 

Leonarda SOlĘGKIĘPA Rum chlaowy wypróbowany i pe- pniowe, w gatankn, jak silne importo- Melange de Londres . . « - n 5, p o» 4— 
wny środek na porost włosów; wane piwo z Monachium i Kulmbach. Wyslowki z własnych herbat . . . . . .„ 1:80 

mały flakon 50 ct., większy 1 zł. w Z najlepszych berbat. . . . . .„ 1:60 


Ceny herbaty oznaczono na */, kila w paczkach po 
Ua Wa i Y, kilo. 


Cenniki wysełam na żądanie franco. 


KKKKKKKK XKKXKKKKKKKKKKKAM 
» > 


we Lwowie, ulica Batorego l. 2. 

Cena A. za pół kilo. Cena B. za 43), 

kilo netto i franco do każdej stacji 
pocztowej. b 


Ceylon grubo ziarn. wybier. 1.10 10.60) 
Coylen , a najprzed. 1.08 ! 10.40 


Mleko odmładzające włosy przy- 
wraca siwym włosom kolor 
pierwotny, środek nieszkodliwy 
i wypróbowany; flikon 1 zł. 

Mydło fiołkowe, doskonale działa- 
jące na skórę; kawałek 40 ct. 


Woda fiołkowa nsuwa pryszcze i 


„Piwo Bawarskie“ 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodn prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 


Z ZAPACHEM FIOŁKOWEM GQ || 


działają na skóre nadając 
elastyczność, piękną płeć i 


i K. Krzyżanowskiego aptekarzy. 


s T 7 
= RR > d fo A kac liszaje, pierzebnienie i tłuszcze- s karameln. 1546 1—14 f „młodzieńczą w. 
7 śm elem PO” kkk jg 5 nie skóry; flakon 60 ct. Piwo Bawarskie“ Zastę pują zupeźniemydła | puder. e] 
m e 8 j — JE R 
Cuba gruboziarnista . - 36 Tan Uwaga: Liczne podziękowania za kw ślą aihn aoh Poza- WYŁĄCZNY WYROB 
ken, T70 6.50 powyższe przetwory są do przej- gólnie Palom i NE ai ralaadnwitóna. | 7 O x 
„sy 5 E PM rzeuia. 1923 1—? - i TAJ 4” <a] 
Mocoa arabska . | 1.08; 10.40) I Na „Piwo Bawarskie“ uskute- 6 f NotschaG: 
Jawa zlota (108. 10.4 Laboratorjum chemiczne cznia zamówienia wyłącznie browar Ww WIEDNIU I. LUGE CK Ne P: 
Przy zakupnie 1 klgr. w miejscu 6 et. w Trzełniey, a nie jak wiele innych - „MATA p DE r s 
opnstu. A. P 0 K 0 R N E G 0 browarów zagranicznych przez pośredni- na growincVjł w większwch maśarynać! parine. 


ków i propinatorów do flaszek napełniane. 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości 


Na składzie we Lwowie u Piotra Mikolascha 


Kawy palone pół kilo 90, 1.20 i 1.40 
dwa razy w tygodniu świeżo palone. 


Łaskawe zlecenia z prowincji załatwia 


się odwrotaą pocztą, 1881 1—9 piwo marcowe i eksportowe, 


EEEE NE 0 Cenniki rozsyła Browar darme i opłatnie 
Z 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem |. października 1898. 


(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkowo-europejskiego). 
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magister farmacji. 


Lwów, Wałowa l. 15. 


| Marka ochronna. Premiowany najwyższemi odznakami ! 
J. ANDELA 


PROSZEK ZAMORSKI 


zabija i niszczy bezpowrotnie : 


szwaby, karakony, pluskwy, pehły, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi, mole, moliki ptasie 1679 1-7 


i wszelkie owady z szybkością i pewnością tak zdumiewającą, 
że z płodu nawet śladu nie zostanie. 
Fabryka i wysyłka w droguerji J. Andela pod „Czarnym 
psem” w Pradze, ulica Hussa 13. 

Składy: WE LWOWIE: P, Mikolasch apt., Zygmunt Rncker apt. pod „Srebrnym 
Orłem,“ Alojzy Hübner droguerja, Rynek l. 38, Karol Bayer, ul. Krakowska, 
J. Friedrich & A. Beacock, ulica Hetmańska |. 4, St. Markiewicz, Rynek l. 42 
i Józef Ch. Finkler, kupiec; Biała: E. Kruppa; Bełz: M. Musiał; Belechów : 
Karol Düll apt.; Czarny Dunajec: H. Pacanower i Jakób Stotter; Demnia Wyżna: 
Bracia Groedel; Gródek: J. Hescheles, A. Lippus; Gllnlany: A. Hełm apt.; Kołn- 
myja: E. Stenzel apt.; Kezłów: Seweryn Błachowski apt. ; Kraków: Mikołaj Próś 
apt, W. Redyk apt, K. Wiszniewski apt., Engeninsz Heller apt., A. Hawełka 
kupiec, Reim & Co., knpiec, Wilhelm Kilbanm; Nowy Sącz: S. Liechtmann; 
Przemyśl: A. Faliszewski; Rówue koło Dukli: Towarzystwo spożywcze „Wro- 
canka;* Sokal: St. Wołkowski dawniej Grott; Stanisławów: A. Beil apt., Stryj: 
Juliusz Barański, Jakób Kindler; Słotwina: F. Efler; Tarnów: Władysław Brach, 
obok e. k. Starostwa; rag ać Rothenberg & Co. dawniej Józef Gold; 
Żółkiew: Juljan Olearczyk; Żywiec: Edmund Haydn: — jakoteż do nabycia 
wszędzie tam, gdzie są wywieszone Andela plakaty z „Czarnym psem”. 
z ORO 
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Ze Lwowa odchodzą: 


DO KRAKOWA osob. 4'1U rano, posp. 8'35 rano, csob. 8'50 
ran", posp. 2:50 po poiudniu, osob. 6:4) popol., posp. 
10:40 wieczorem. 

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głownego posp, 6'—- rano, 
osob. 9.35 rana, posp. 1:55 popołudniu, osob. 11-- 
w nocy. 

DO PODWOŁOCZY>K z Podzamcz. posp. 6'15 rano, osoh, 
953 rano, posp. 208 popol, osob. 11-27 w nocy. 

DO CZERNIOWIEC posp. 605 rno, osob. 10:55 przedpoł., 
posp. 2'19 popoł., osob. 6:30 wieczorem, osob. 10/05 
wieczorem. 

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁĄWIA osob. 520 
rano, osob. 9-15 przedpołudniem, oseb. 3<— popołu- 
dniu, osob. 7*— wieczorem. 

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 955 przedpołudniem, 
osob. 7 10 wieczorem. h : 

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6 55 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7:15 wiec:orem. 

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemy: «sob. 455 


Do Lwowa przychodzą: 


Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 5 10 rano, osob. 905 

rano, posp. 130 w południe, osob. 6 10 wieczorem, | 
a posp. 5'45 wieczorem, osob. 9'10 wieczorem. | 

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 304 
w nocy, posp. 2'15 w południe, osob. 5— popołudzadu, 
osp. 9:39 wieczorem. i 

Z PODWOŁOCZYSK na dwurzec główny osob. 330 rano, || 
posp. 230 popołndniu, osob. 525 popołudniu, posp. 
9:55 wieczorem. 

Z CZERNIOWIEC osob. 6'45 rano, osob. 10:35 przedpołudn., 
posp. 1:50 w południe, osob. 5'40 popoł, posp. 9:45 
wieczorem. 

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO- 
RYSŁAWIA osob. 8'05 rano, osob. 1:40 w południe, 
osob. 1030 w nocy, osob. 12:15 w nocy. 

ZĘ SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7:55 rano, osob. 556 
popołudniu. | 

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7'50 rano; | 
na dworzec główny osob. 8'15 raao. 

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10'45 przedpoładn. | popołudnu, 

Z JANOWA osob. 7'40 rano, osob. 1'01 w południe. | DO JANOWA osob. 8'45 rano, osob. 7-44 wieczorem. 


Uwaga: Czas środzowo-europejski różni się od czasu lwowskiego 0 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo- 


europejskim — 12 godz. 86 minut czasu lwowskiego. i , k A. y 
Biuro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ul. 3go maja w hotelu Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo- 


wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formac'e kieszonkowy. 


Dra Fryderyka Lengiela balsam brzozowy. Już 
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdzowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony Zosta- 
nie w drodze chemicznej jako balsam, w Fa patie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 502 1—9? 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, t© Już nazajutrz rane 
odpadają prawle nieznanzae łupieże ze skóry, która 


staje się przezte lśniąoo piałą I delikatną. 


Yalsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje małodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, Plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa, stłuszczenia i wszełkie inne nieczystości cery. Cena słoika s OREEIĄ 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydłe benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło dla skóry» umyślnie przyrządzone po 60 ct. 


; każdej większej apt janowicie. we Lwowie u Z. 
nabycia w d j aptece mi M l 
mA Krakowie u Wiktora Rodia) w Czerniewoanh u Golichowskiego 
nań: apt, Schmiedt & Fontin droguerja; w Tarmspelu u Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowia u Manrycego Adlera, J Niesiołowskiego; w Blel- 
oku u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas. 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla. 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, M. Schmitt i A. Milski. 


